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Wszystko przemija i wkrótce staje się 
mitem, a potem tonie w niepamięci.

Marek Aureljusz.
I.

Osadnictwo pograniczne*).
Gdy się mówi o osadach karaim skich na ziemiach Wielkiego 

Księstwa Litewskiego, ma się na myśli przedewszysłkiem i p ra ­
wie wyłącznie Troki. Tymczasem osad tych było niegdyś znacz­
nie więcej. Zarówno dzieła historyków polskich, jak i notatki 
kronikarzy, oraz historjografów karaim skich, dostarczają nam 
wiadomości o rozmieszczeniu tych osad. W ynika przytem pewna 
celowość i plan, według którego przeprowadzono osadnictwo ka­
raimskie. Niniejszy artykuł stanowi próbę wytłumaczenia tego 
planu, pozostającego w związku z rozmieszczeniem osad ta ta r­
skich, ponieważ tylko przy łącznem rozpatryw aniu tych osad 
staje się jasnym  plan obrony kraju, z pomocą tych narodów, 
opracowany przez Wielkiego Księcia Witolda.

„Polska Starożytna“ Balińskiego i L ipińskiego1) notuje 
osady karaimskie na Litwie: w NowTych Trokach, Kownie, Po- 
niewieżu, Poswolu, Sałatach i Birżacli. Na podstawie ręko­
piśmiennych notatek karaim skich wykaz ten należy uzupełnić 
następującemi miejscowościami: Nowe Miasto, Święte Jezioro, 
Szaty, Pompiany, Puczałaty, Kiejdany i K ronie2). Ponadto, dzięki 
informacjom, otrzym anym  od mieszkańców Litwy, należy do tego 
spisu dodać: W iłkomierz, Krakinów, Upitę, Karaimiszki (= k a- 
raim iskiai kaimas w 6 kim. od Birż) i Karaimię vienkiemis 
(w okolicy tegoż m iasta). Po zestawieniu tych miast i miasteczek 
w porządku topograficznym, od północy ku południowi, osady

*) A rtykuł ten (uzupełniony) p. Ł „O sadnictw o karaim skie  i ta ta rsk ie  
na ziem iach W. K. L itew skiego“ poraź pierwszy był w ydrukow any 
w Nr. 10 czas. „Myśl K araim ska“, r. 1932— 1934.
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karaim skie uszeregują się w następującym  porządku: Sałaty, 
Birże, Karaimiszki, Karaimię vienkiemis, Poswól, Puszałaty , 
Pompiany, Poniewież, Nowe Miasto, Upita, Krakinów, Św. Je­
zioro, Kiejdany, S za ty3) , W iłkomierz, Kowno, Kronie, No­
we Troki.

Jeżeli teraz miejscowości te oznaczymy na mapie W. Księst­
wa Litewskiego końca XIV wieku, to pas osadniczy Karaimów 
od Sałat do Kronia rozciągnie się wzdłuż granicy litewskiej, są­
siadującej z posiadłościami Zakonu Rycerzy Mieczowych (prze­
ważnie) i Krzyżaków. Dla zilustrowania znaczenia strategicznego 
tych punktów granicznych przytaczam y w wyjątkach opisy tych 
m iast na podstawie pracy Balińskiego4).

SAŁATY n a d  Muszą, o 5 m il od Birż, K a r a i t a m i  o s i a d ł e ,  na 
granicy kurlandzk ie j (str. 466).

BIRŻE. Tuż n a  lewo obok  m iasta wznosi się na lekk ie j górzystości 
z praw ego brzegu rzeki Eglony, zam ek niegdyś w arow ny i stołeczny książąt 
Radziwiłłów... —  Podczas w ojny r. 1579 za S tefana Batorego, nagła napaść 
n ieprzy jacielska z pod K okenhauzu zniszczyła księztw o birżańskie...— ...książę 
K rzysztof (Radziwiłł)... r. 1603 w ym urow ał tu  zam ek w arow ny do dziś dn ia  
sto jący i w szelkiem  uzbro jen iem  opatrzył... (str. 454).

POSWÓL. P rzed w prow adzeniem  chrześcijaństw a do1 Litw y był tu  zam ek 
w arow ny, za G edym ina może dla ob rony  gran ic  od napaści K rzyżaków  iu- 
flan tsk ich  zbudow any. Siad tej tw ierdzy pozostał do tąd  w górze, opodal 
od m iasta  na północ w znoszącej się p rzy  ujściu T ołoty do rzeki Muszy, 
k tó rą  lud  nazyw a Pelikaln is, co znaczy górę zam kow ą. Niema w iadom ości 
kiedy ta  w arow nia upad ła  (451). —  ...Ludność Posw ola w 17 w ieku składali 
prócz chrześcian... k a r a i c i . . .  (453).

UPITA, dziś m ała  w ioska nad rzeczką Upitą... N azyw ana od  K rzyżaków  
Opiten... W  pobliżu kościółka za p lebanią, n a  rozległych bło tach  i trudnych  
do przebycia, p rzerżniętych strum ien iem  W eszeta zw anym , w znosi się 
w sam ym  ich środku sypany koniec n a  5 do 6 sążni... —  Gęste pokłady  
kam ieni w skazują m iejsce oparte j na  nich niegdyś budow y zam ku, k tó ry  
w ązka grobla z m iasteczkiem  łączyła. W ał od strony jego jes t w znioślejszy, 
a ślady baszt i pięciu bram , oraz trzech osobnych szańców dosyć 
znaczne (448).

KIEJDANY... m iasto dziedziczne dom u książąt Radziwiłłów, linii Bir- 
żańskiej... Założone K iejdan n ie  jest znane, zdaje się wszakże, że i tu , 
w tak  m iłem  i w ygodnem  położeniu nad  rzeką  oddzielającą niższą Litwę 
od  wyżej, m usieli jeżeli nie daw ni owi przychodnie zam arscy (z półw yspu 
Skandynaw skiego), to p rzynajm nie j Krzyżacy podczas krótkiego i bu rz li­
wego swojego panow ania na Żmudzi, w orow nią zbudow ać. (563).

WIŁKOMIERZ. Żyzne i wesołe okolice tutejsze m usiały już w odległych 
czasach zw abić L itw inów  do założenia tu  osady, położenie zaś górzyste nad 
w yniosłym  brzegiem  p ięknej rzeki, skłoniło naczelników  do w zniesienia 
obronnego zam ku... W iłkom ierz od 13 w ieku zaczął podlegać groźnym  
i częstym napadom  rycerzy m ieczow ych inflantskich... — ...podczas k łó tn i 
W itow da z Jagiełłą w roku  1391..., W iłkom ierz łacno przez oddział w ysłany
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od W. Mistrza K onrada W allenroda zdobyty i spalony, załoga w ycięta zo­
stała... (str. 265). —  Świdrygajłło... zebraw szy stronników  swoich... uderzył 
z posiłkam i K rzyżaków  in flan tsk ich  n a  Litwę... Zaszła krw aw a b itw a pod 
Poboiskiem  w okolicach W iłkom ierza... — ..ostatnia zguba Niemców i s tro n ­
nictw a Sw idrygajły, pod sam ym  W iłkom ierzem  1 w rześnia dokonaną została. 
K lęska m ianow icie Inflantczyków  zupełną była, sam  W. Mistrz F ran k  
K irkshoff poległ n a  placu, a  k ron ikarze  ich u trzym ują, że k ilkanaście ty ­
sięcy Niemców tu  zginęło. —  Pogrom  In flan tsk ich  K rzyżaków  był tak  
okropny  i stanow czy dla n ich, jak  prusk ich  pod G runw aldem  (266).

KOW|NO. Dopiero przy  objęciu rządów  przez Gedymina rycerze pruscy 
posunęli wycieczki sw oje pod Kowno... (str. 397). — ...W inrych K niprode W. 
Mistrz zakonu up rzedzając gotującą się w ypraw ę K iejstu ta n a  P rusy, p rze­
byw a roku 1362 z w ielkiem  w ojskiem  i ochotn ikam i z Niemiec pod zam ek 
kow ieński,... bierze go szturm em ... W tenczas w arow nia kow ieńska z rozkazu 
W. m istrza  z ziem ią zrów naną została. —  O dbudowali jednak  zam ek w n a ­
stępnych trzech latach  Litw ini tak , że już w r. 1376 pow tórnem u napadow i 
W inrychą mógł się oprzeć stanow czo (398). —  ... w w ojnie r. 1383 zakonu 
z Jegiełłą znow u zburzony został... (399). — Po trak tac ie  tego w ładcy z za­
konem  w  Grodnie r. 1398 zaw artym , przez k tó ry  K rzyżacy stali się panam i 
Żmudzi, gran ica ich opierała  się p raw ie o rnury starego Kowna, bo już nowe 
Kowno czyli zam ek G ottesw erder o m ilę zbudow any należał do> nich. To było 
powodem , że W itow d w  kłótn i rozpoczętej znow u z zakonem  o Żmudź, 
zaczął już w roku  1401 przyprow adzać do stanu  coraz m ocniejszego zamek 
i m iasto Kowno i w ały działam i wielkiego ka lib ru  osadził (402—403). — 
...B ohater litew ski znając całą w ażność tego m iasta  opiekow ał się niem  
troskliw ie; o n  ludność jego pom nożył osadzonem i z K rym u T a t a r a m i  
i K a r a i t a m i ,  którym przywileje pewne nadał... Nawet zam ek tyle razy 
burzony  i odbudow yw any, W itow d ostatecznie n ap raw ił i m ieszkalnym , 
a  razem  obronnym  uczynił. (405).

KRONIE. Musi to być nadzw yczajnie starodaw na osada  w Litwie, w y­
raźn ie  bow iem  nazw a je j jes t taż  sam a, jak ą  m iał N iemen u Rzym ian: 
C hronus (Kron). 425 *).

TROKI. ...dopiero w 1377 r. podobno po raz pierwszy, G otfryd Linden 
m arszałek  zakonu z w ielką sw oją w ypraw ą staną ł pod Trokam i... (str. 300), 
...m iasto jednak  zewsząd otw arte  w perzynę obrócił. — ...Podczas dom ow ej 
w ojny m iędzy Jagiełłą a K iejstutem , W. Mistrz K onrad Zolner zjaw ił się 
niespodzianie r. 1382 ze znacznym  oddziałem  pod  Trokam i... —  W itow d na- 
padniony z n ienacka w niebytności ojca, przegraw szy bitw ę z Jagiełłą, 
zam knął się w  r. 1382 w zam kach  trockich . Lecz że się zbliżały przem ożne 
hufce krzyżackie na  pom oc Jagielle idące, opuścił je  sam, uw ożąc m atkę 
i skarby  do Grodna. W tenczas załoga zostaw iona w nich, nie m ogła się 
obronić przeciw  połączonym  siłom  zwyciężcy; T roki zdobyte zostały... 
(str. 301). -— W itow d w spierany od Zakonu (w 1383 r.) przedsięw ziął 
pom ścić się śm ierci o jca  K iejstuta, i odzyskać w ydarte sobie przez Jagiełłę 
dziedzictw a. W ielka w ypraw a krzyżacka pod  w odzą W. M istrza K onrada 
Zolnera w kroczyła do Litwy, i gdy wszystkie sw oje oddziały  połączywszy 
w okolicach Trok, udała  się n a  zdobycie W ilna: W itow d tym czasem  z hu f­
cem przy jaznych  sobie L itw inów  i Żm udzinów uderzy ł na zam ki trockie, od 
załogi Skirgajłły  bronione. Za przybyciem  dział krzyżackich przypuszczono 
szturm , jedna  ściana w yłam aną została, i zalega się poddała... W  pow tór- 
nem  kuszeniu się W itow da z K rzyżakam i na Litwę r. 1391 w październiku, 
także  pod m urarni T rok  n a  chw ilę o ta rły  się potężne w ojska K onrada 
W allenroda... (str. 302). — ...w zrost liczby m ieszkańców  idzie od te j epoki, 
k iedy W itow d sprow adził z K rym u 383 rodziny K a r a i t ó w , . . .  ta ta rsk im
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językiem  m ów iących, na osadników do Trok, i przywileje iin rridał. Czas tej, 
kolonizacji w ypada na rok 1402—3, w łaśnie w tenczas, kiedy w ojow nik 
ten, aż w siedliskach ta ta rsk ich  na  Krym ie oręż swój dał poznać. Zdaje sic;, 
że i sam i T atarzy  wówczas, jeżeli nie w sam em  mieście, to w jego okolicach 
się usadow ili, n iek tó rzy  zaś jako  jeńcy zabran i w w ojnie z Edy-G erejem  
hanem  przekopskim , sprzym ierzający się z K rzyżakam i przeciw  Litwie, tu 
osadzeni zostali (str. 303).

Kończąc na tem cytowanie słów Balińskiego o Trokach, jest 
wskazanem omówić pewną nieścisłość, występującą w jego 
dziele. Baliński wspomina, że wojska litewskie walczyły na Kry­
mie w latach 1402—3, i z tą datą łączy powstanie pierwszych 
kolonij karaim skich na  Litwie. Tymczasem miało to miejsce 
w r. 1397 6), zaś Karaimi osiedlili się w Trokach w r. 1398.

Co się tyczy świadectwa Gilberta de L a n  n o y (str. 306), że 
podczas pobytu swego w Trokach w r. 1414 widział tam bardzo 
wielką ilość Tatarów, to biorąc pod uwagę, niżej przytoczone 
okoliczności7) , oraz że nie odznaczał się ten podróżnik wielką 
spostrzegawczością, zaś jego opisy nie grzeszą zbytnią ścisłością 
(por. str. 143—4, 307, 469), należy do tych uwag wnieść popraw ­
kę: Lannoy widział w Trokach nie Tatarów, tylko „wielką ilość“ 
Karaimów, mówiących językiem tureckim (grupa Kipczacka) 8), 
czyli jak to powszechnie — jeszcze doniedawna — się nazywało 
„po tatarsku“. Nasze przypuszczenie znajduje potwierdzenie 
w tem, że Karaimi byli osiedleni w t. zw. Karaimszczyźnie, w któ­
rej rejonie zaczynał się most, prowadzący do zamku—na wyspie, 
zaś Lannoy, odwiedzając ten zamek musiał przejść przez Ka- 
raimszczyznę, a więc widział tu tylko Karaimów. Świadczą 
o tem jego słowa: „A jest ten stary zamek (Giedymina), położony 
na brzegu jeziora, ale z drugiej strony stoi na  otwartej ziemi. 
A inny zamek (Kiejstuta) jest po środku i n n e g o  jeziora 
(str. 306)“ . Gdyby on był jechał od starego zamku do nowego 
przez jezioro, a nie przez Karaimszczyznę, przez most, to byłby 
widział, że obydwa zamki znajdują się nad jednem i tem samem 
jeziorem, a nie nad dwoma, jak pisze w dzienniku podróży.

Zresztą, jak  można wnioskować na podstawie wyżej przyto­
czonych słów Balińskiego, sam on powątpiewa o istnieniu osady 
tatarskiej w Trokach za W itolda o takiem znaczeniu, jakie 
miała kolon ja karaim ska, i mówi o Tatarach jako o jeń­
cach, zdobytych przez Litwinów w walkach z K rzyżakam i9) .
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* * *

Podobnie jak  osady karaim skie tworzą pas ciągnący się od 
granicznej miejscowości Sałaty aż do Kronja i dawnej stolicy 
Księstwa Litewskiego, Trok, tak znów osady tatarskie idą zw ar­
tym szeregiem od miejscowości Punie nad Niemnem, aż do nowej 
stolicy Litwy, W ilna.

Baliński notuje następujące osiedla tatarskie na Litwie:

PUNIE. Był tu  p rzed  w prow adzeniem  w iary  chrześcijańskiej w ielki 
d rew niany zam ek, mocno obw arow any, pam iętny bohaterską  obroną za 
O lgierda L itw inów  przeciw  Krzyżakom... (str. 427). — T atarzy  zaś, w nuko­
wie osiedlonych przez W itow da po Litwie, utrzym yw ali... w XV wieku, że 
zam ek Puński, odbudow any jak  w idać poi napaści k rzyżackiej, dany by ł 
H anow i ich n a  m ieszkanie (429—430).

BURTYMANCE ...nad jeziorem  (str. 352).
SOROKTATARY n ad  rzeką W aką na wzgórzu, o 2 mile od W ilna , 

osada T atarów  sprow adzonych od W itow da n a  początku XV wieku, z m e­
czetem (str. 215).

WAKA, PRUDZIANY i MEREŚLANY — wsie T ataram i osadzone nad 
rzeką W aką (str. 352).

SOLKIENIKI z meczetem ta tarsk im  (str. 352).
NIEMIEŻ, wieś rozległa w położeniu wesołem, o m ilę od W ilna, gdzie 

n a  żyznych w zgórzach W. książę W itow d osadził T atarów . — ...W dobrach  
tych, niegdyś w łasności W. W. książąt litew skich, był dw ór, w którym  p rze­
m ieszkiw ał latem  W itow d z rodziną sw oją (str. 213).

WILNO. M arszalek zakonu Gotfryd L inden z 12.000 zbrojnych podstą­
pił pod m iasto, w  k tórem  się zam knął od przew yższającej siły sędziwy już 
Olgierd z rodziną. D zielna obrona zam ków  skłoniła K rzyżaków  do zaw iesze­
n ia  broni, podczas którego w szakże podłożony od nich ogień między p a rk a ­
ny m iejskie straw ił dwie części domów... (str. 130). —  ...w r. 1383 pow tórny  
napad  Krzyżaków... —  Chociaż zamki litew skie w Kownie i Trokach zasła­
niały stolicę od bezpośredniej napaści nieprzyjaciół, w szakże tym  razem  
usiłow ania W. M istrza w sparte w spółdziałaniem  W itow da, przem ogły w szy­
stko... — Przyszło do spo tkania  pod sam em  m iastem , i po krw aw ej bitw ie 
Niemcy ustępow ać m usieli, część jednak  W ilna  znow u spaloną została... 
(str, 133). — Prócz w ojsk  pruskiego zakonu, szli... m istrz inflamtski ze swo- 
jem i hufcam i... i nakoniec sam  W itow d z podburzoną od siebie Żm udzią 
(138)... W  tak im  stanie rzeczy K rzyżownicy ściśle opasaw szy W ilno, p rzy ­
puścili do niego szturm  gw ałtow ny... (139). — Tym czasem  now a rów nie 
w ielka w yprawa... pod dow ództw em  W. M istrza K onrada W allenroda, za­
groziła W ilnu, w r. 1392 (140). — ...w następnym  1394 r. spoinie z W. 
Mistrzem K onradem  Jungingen (Swidrygajło) w targnął do Litwy, i... pobu­
dził K rzyżaków  do oblężenia stolicy (141). —  ...Dzielny oręż jego (W itolda) 
rozprzestrzen ił g ran ice  k ra ju  w odległe strony, i oddalił od  stoYcy w szel­
kie niebezpieczeństwo. K ilkonastoletnie potem  w alki tego bohaty ra  z T a ta ­
ram i i n a  Rusi, sław ą swą za ta rły  pam ięć tego, co zrobić mógł d la  pom yśl­
ności sw ojej stcllicy pod  względem sw obód m unicypalnych. Ożywiał się 
jednak  coraz więcej handel, rosło W ilno w dom y i ulice, osadzenie sp ro ­
w adzonych z pod Azowa T atarów  w sam em  mieście, pom nożyło  liczbę jego 
różnorodnych m ieszkańców... (142).
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Przytoczony tu wykaz osad tatarskich uzupełnia Baliński 
jeszcze kilku miejscowościami, znajdującemi się w głębi kraju: 
K r e w o  (str. 238), N o w o g r ó d e k  (str. 616, tamże opis dwóch 
napadów Krzyżaków w r. 1314 i 1394), S t u d z i a n k a  (str. 754), 
S i o n  i m (str. 608, 683) i P i ń s k  (str. 788). Spis ten możnaby 
pow iększyć10), ale dla naszego zagadnienia nie jest to konieczne. 
Zasadnicze punkty rozsiedlenia zarówno Karaimów jak i T ata­
rów, które znajdujem y u Balińskiego, całkowicie określają kie­
runek poszczególnych pasuów osadniczych. Nasuwają sięprzytem  
następujące wnioski: l-o, pas osadniczy wojskowy Karaimów był 
wystawiony przeważnie na napady inflanckich Rycerzy Mieczo­
wych, zaś linja tworząca osady tatarskie narażona była na na­
pady pruskich Krzyżaków. Przez Kowno zaś przechodziła droga, 
z której korzystali rycerze obydwu wymienionych zakonów i tu 
właśnie znajdujem y zarówno — Tatarów, jak Karaimów osadzo­
nych przez W. Księcia W itolda. 2-o, te pasy graniczne, mające 
wielkie znaczenie strategiczne, otrzym ały szereg warownych zam­
ków, wzniesionych przez ks. litewskich, lecz największą wagę 
przywiązywano do ufortyfikowania Kowna.

Naskutek częstych napadów zakonów niemieckich na Litwę, 
— Niemen, Niewiaża i Musza nabrały ważnego znaczenia strate­
gicznego i książęta litewscy byli zmuszeni zwrócić szczególną 
uwagę na ufortyfikowanie brzegów ich, aby mieć punkty opar­
cia przy odpieraniu nieprzyjaciela. Ze swej strony dla umocnie­
nia swego władania nowo zagarniętemi ziemiami na Litwie i za­
pewnienia przepraw, — rycerze budowali zamki na brzegach 
rzek, które przez długie czasy stanowiły granicę pomiędzy stro ­
nam i wojującemi. Kontynuując ten sam system obrony książąt 
litewskich, W itold osiedlał jednocześnie na brzegach tej granicy 
naturalnej nie tylko Karaimów i Tatarów. Tak, w r. 1406 po zdo­
byciu przedmieścia Pskowa, Kołoży, wyprowadził stąd W itold 
11.000 niewolnika i osadził ich nad Niemnem, na przedmeściu 
Grodna “ ). Miasto te od dawiendawna było bronione przez basztę, 
wał i ostrokół, zaś wielki książę wzmocnił jeszcze bardziej tę 
twierdzę i zwiększył liczbę jej obrońców przez jeńców wojennych.

Gdyby osady karaim skie i tatarskie na ziemiach W. Księ­
stwa Litewskiego nie m iały wspomnianego znaczenia, to wów­
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czas przedstawiałyby one kilka rozrzuconych bezplanowo sku­
pień, byłyby pozbawione warownych grodów i nie znajdowały 
by się na drodze, którą przecież nieustannie ciągnęli wrogowie 
Litwy. Takie bowiem miejscowości nietyllko że się nie nadają 
jako teren do pokojowej kolonizacji12), lecz są nawet opuszczone 
przez stałych mieszkańców, jak np. opisuje Baliński: „W ojska 
obce (W. Księcia moskiewskiego Aleksego), zbliżając się do stolicy, 
zrabowały i spaliły m iasto a wtenczas oba zamki owe — tylu wy­
padków świadki — zburzone zostały. Odtąd już Troki, nie mogąc 
przyjść do dawnego stanu, odbudowały się tylko w tak małą 
mieścinę, jaką ją teraz widziemy. W y n i e ś l i  s i ę  m i e s z ­
c z a n i e  l i t e w s c y  i r u s c y ,  a n a w e t  ż y d z i ,  a z o ­
s t a l i  s a m i  p r a w i e  K a r a i c i “ 13) .

Powołując się na wyżej przytoczone o osiedlach karaimskich 
wzdłuż granicy Rycerzy Mieczowych, należy dodać, że siła jej od­
porności miała olbrzymie znaczenia dla państwa, albowiem pilnie 
bacząc na ruchy Litwy, Zakon nigdy nie opuszczał możności prze­
szkadzania rozwojowi potęgi księstwa, która naturalnie musiała 
odbyć się w przyszłości na losach samego Zakonu. Taką taktykę 
spostrzegamy po raz pierwszy w lutym  r. 1398, przy końcu wy­
praw y W itolda na Krym, kiedy Kawalerowi Mieczowi rzucili się 
na Żmudź, spustoszyli ją i uprowadzili do niewoli znaczną ilość 
jej mieszkańców. Podobny chwyt zastosował Zakon zaraz po 
bitwie Grunwaldzkiej, kiedy W itold, opierając się na zawartej 
umowie, odciągnął swe siły bojowe, przez co obnażył granicę swych 
ziem z rycerzami Mieczowymi. Nie omieszkał skorzystać z tego 
landm istrz Inflancki i zawisł nad rdzenną Litwą, czem odciągnął 
W itolda od oblegania Malborga. Wreszcie, te same zjawisko wi­
dzimy na początku r. 1411, kiedy w. książę po raz drugi ruszył 
na Krzyżaków: Rycerze mieczowi uderzyli na nieosłoniętą granicę 
i zmusili, pomiędzy innemi przyczynami, do zawarcia pokoju, 
który pozbawił możności całkowitego wykorzystania zwycięstwa 
na polach Grunwaldzkich.

Stosunek W itolda do kwestji obrony kraju wyraźnie cha­
rakteryzuje A. P r o c h a s k a 14): „...inakazywał stawić się 
do wojny konno z dodatkiem, że ktoby nie posiadał 
konia, niech sprzeda żonę i dzieci, a konno stanie do



— 10 —

w yprawy“. Ten wojowniczy bohater Litwy zabrał się 
energicznie do zwalczania rycerzy Najśw. Panny Marji: osadził 
Karaimów i Tatarów na kresach swego państwa, najbardziej za­
grożonych,—w Trokach, tuż koło swej stałej rezydencji,— w Nie- 
mieży, gdzie zwykle spędzał lato, — i w W ilnie nowej stolicy 
Litwy. Przytem  szczodrze obdarzył zarówno jednych jak i d ru ­
gich ziemią i przywilejami.

Wiele ciekawego m aterjału mogłyby dać oryginalne przy­
wileje W itolda, lecz niestety zachowały się tylko dalekie wzm ian­
ki w późniejszych przywilejach, wydanych przez włodarzy Litwy 
Karaimom 15) .

Jakąż pamięć pozostawił po sobie W itold wśród Karaimów 
i Tatarów? Na to pytanie odpowiedź znajdujem y w pracy prof. 
M u c h 1 i ń  s k  i e go 16) , napisanej w cztery stulecia po śmierci 
W itolda:

„Karaimi ze swej strony zawsze żywili i ż y w i ą  świętobliwą 
cześć (swiaszczennoje uważenije) dla jego (Witolda) imienia, po 
którem w swoich księgach dodają, według wschodniego zwyczaju, 
znane pobożnego skupienia pełne (blogogowiejnoje) wyrażenie: 
„niech będzie mu pokój“.

„Pamięć o W itoldzie zachowała się wśród nich (Tatarów), 
zawsze z religijnem namaszczeniem: nazywano go w m odlitewni­
kach i podaniach przez podobieństwo z wyrazam i wschodniemi 
„w attad“, co znaczy po arabsku „bardzo silny, mocniejszy“ lub 
„w atad“ — „podpórka (gmachu)“.

Osady karaimskie ostatecznie straciły swe znaczenie, które 
miały za W itolda, w r. 1557, kiedy to, podług Balińskiego, W alter 
Furstemjberg, mistrz inflancki, poddał się „pod hołd Polski“, zaś 
osady tatarskie — po zawarciu pokoju nad jeziorem Melnem 
1422 r. Jednakowoż minio to chorągwie karaim skie istniały 
jeszcze w r. 1669 17) i brały udział w obronie Polski przed na­
jazdem Szwedów IS) .

Na północ od Kowna, w pasie osad karaimskich, spotykamy 
Tatarów tylko w Birżach, oraz o 9 km. stamtąd, w osadzie „T a­
tary“, znanej obecnie pod nazwą „Michałów“. W tejże rezydencji 
„Św. Państw a Rzymskiego księciów na Birżach i Dubinkach“ 
byli osiedleni i K ara im i19) , a w odległości 6 km. w dobrach bir-



11

żańskich znajdowały się ich osady Karaimiszki i folwark „Ka- 
raimię vienkiemis“. Ponieważ księstwo to powstało w r. 1547 
zaś twierdzę wybudowano w r. 1603, więc osiedlenie Karaimów 
i Tatarów mogło mieć miejsce dopiero w drugiej połowie XVI w. 
lub nawet z początkiem XVII w.

O wielu osadach na Litwie Karaimi już dziś zapomnieli, 
z wyjątkiem  Birż, i ich podania z przerażeniem wspominają 
o zaniku uczuć religijnych wśród rodaków, którzy służyli w woj­
sku Radziwiłłów20). Z pewnością wiele ciekawego m aterjału 
do dziejów tego narodu dałoby się znaleźć w Nieświeżu i na na­
grobkach rozrzuconych po starych cmentarzach, na terytorjum  
dzisiejszej Litwy, które czekają jeszcze swego badacza.

P R Z Y P I S Y .

*) T. III, W arszaw a, r. 1846.
-  2) A. F i r k o w i c z .  „Awne Z ikkaron“, r. 1872 i rękopis znajdu jący  się

w posiadaniu  prof. A. Z a j ą c z k o w s k i e g o .  (Czas. „Myśl K araim ska“ 
Nr. 10, str. 29).

3) W  Szatach dotychczas zachow ała się nazw a pagórka: „G órka K ara­
im ska“ (wiadomość od hazzana w Poniew ieżu, Ł opatty).

4) „Polska S taroży tna“, t. III.
®) Kro nie zn a jd u ją  się na linji, po k tó re j były rozm ieszczone w arow nie 

pom iędzy Kownem a Punie. (Korewa. „M aterjały  dla gieografii i s ta tistik i 
Iłossii“ ... r. 1861, str. 793— 794).

e) „Scriptores re ru m  Prussicarum . Annal. T horum , str. 216, oraz 
W. S m a r n o  w. „K rym sko je chansłw o“, 1887, str. 160.

7) Str. 29.
8) P rof. A. Z a j ą c z k o w s k i .  „E lem enty Tureckie na  ziem iach 

po lsk ich“.
i 8) P raw dopodobnie pod zam kiem  Ragneta. „A teneum  W ileńskie“

r. 1930. Art. M i c h a ł a  Z d a n a .  „S tosunki litew sko-tatarsk ie“... „Z koń­
cem roku  1402 robią L itw ini w ypraw ę pod Ragnetę, zam ek zakonu. Ragneły, 
bron ionej przez kom tura  F ryderyka  v. Zollem , zdobyć nie zdołali, spalili 
jednak  zabudow ania pod zam kiem  i zabrali w niewolę k ilku  T atarów , osa­
dzonych w pobliżu“...

10) P a trz  spis i m apę osad ta ta rsk ich  w książce J. T a 1 k o - H r y n ­
c e  w i c z a, „M uślimowie czyli t. zw. T atarzy  litew scy“. K raków, 1924, 
str. 36—37.

*
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U) a ) P- B o b r o w s k i .  „M aterjały  dla gieografii i s la tistik i Rossii. 
G rodnienskaja gub.“, cz. II, 778. b) A. P r o c h a s k a .  „Dzieje W i­
to ld a“, 109.

12) W. S ra  i ra i o w. „K rym skoje C hanstw o“, 1887 r., str. 5.
13) „Polska S taroży tna“, t. III, 316—317.
u )  „Dzieje W itow da“, str. 11.

1B) W. S y r o k o m l a .  „W ycieczki“ t. II, str. 19 „W itoldow ego 
przyw ileju osadniczego', tak  T atarów  jako  jednocześnie z nim i przybyłych 
K araim ów, dotąd się odzyskać n ieudalo“ .

16) „Izsledow anie o proischożdenii i sosto janii L itow skich T a ta r .“ , 
1857 r., str. 13 i 14.

17) W. S y r o k o m 1 a. „W ycieczki po L itw ie“, I, 82.
18) Ibidem. Przyw ilej Jan a  K azim ierza z dn. 26. XI. 1665 r., str. 82
19) E. T y s z k i e w i c z ,  „B irże“, 137 i 139.
20) Czas. „K araim skoje Słowo“, zeszyt 2, str. 9— 11.



II.

Osadnictwo w Trokach*).

Od chwili przyjęcia na się godności wielko-książęcej 
(r. 1316), Giedymin prowadził bezustanne walki z państw am i 
sąsiedniemi i wkrótce rozszerzył granice Litwy starożytnej. Dla 
obrony swych posiadłości wielki książę budował warowne grody 
i zamki, do których należy również zamek trocki, wzniesiony 
w latach 1320—21.

Kamienne ogrodzenie zaniku otacza znaczną przestrzeń, k tó ­
rą  z trzech stron obejm ują jeziora Galwa i Łuka, czwarta zaś 
dotyka terytorjum , znajdującego się obecnie w środku m iasta. 
Cztery wieże prostokątne (Rys. I, Nr.Nr. 1, 2, 3 i 4), celem lep­
szego strzeżenia i obrony sąsiednich części ogrodzenia twierdzy, 
są nieco wysunięte z poza zewnętrznej płaszczyzny m urów, zaś 
piąta (Nr. 5), w yróżniająca się swemi większemi rozm iaram i, 
bardzo wysunięta naprzód (pierwowzór kaponiera), zam ykała 
dostęp od strony m iasta do obecnej „Karaim szczyzny“.

Za najsłabszą część warowni średniowiecznych były uważa­
ne bram y, więc budowniczy przeciął je w wieży (Nr. 5), dzięki 
czemu w razie oblężenia łatwo było zawalić od strony w ew nętrz­
nej dostęp do osady w arow nej klocami, kam ieniam i i t. p. W 
środku przestrzeni, otoczonej wieżami i m uram i twierdzy, znaj­
dował się budynek mieszkalny, k tóry  niedługo zresztą służył Gie­
dym inowi, już bowiem w r. 1322 stolicę swą przeniósł do W ilna.

Wobec tego, że w czasach średniowiecznych siłę twierdzy 
warownej opierano na jej wysokości, w części, wysuniętej 
w stronę jezior, znajdow ał się wysoki pagórek (Nr. 6), gdzie 
przypuszczalnie mieściła się wieża strażnicza. Powyższy objekt 
lo rtyfikacyjny  z ogromnym  widnokręgiem, zajm ując stanowi-
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sko naczelne, był oddzielony od pozostałej części zamku mu- 
rem, otoczony głęboką fosą, napełnioną wodą, o skarpach ka­
miennych, i w razie niepowodzenia przy obronie, oblężeni mogli 
toczyć dalszą walkę poza m uram i tego objektu fortyfikacyjne­
go. Dopiero z chwilą utracenia tej części obszaru warownego 
z czasów Giedymina, oblężeni musieli wyjść w otw arte pole 
przez wąską cieśninę wodną, łączącą jeziora Galwa i Łuka.

Obwarowanie tej pozycji, k tórej wybudowania dokonano w 
okresie m aszyn m iotających, należy zaliczyć do bardzo potęż­
nych, położenie zaś zamku wpośród ogromnej przeszkody natu ­
ralne j *), przy ówczesnych sposobach natarcia, dawało m u znacz­
na siłę obronną, skutkiem  czego właśnie w r. 1320 Giedymin od­
dał pierwszeństwo Nowym Trokom  przed S ta rem i2).

Z udoskonaleniem  dział bojowych, syn Giedymina, W. Ks. 
Kiejstut, po spaleniu w r. 1377 Trok przez Krzyżaków, przystą­
pił do budowy nowego zam ku na jednej z wysp, położonych na 
jez. Galwa, i do tego właśnie m iasta przeniósł stolicę swojej dziel­
nicy. W ojny domowe trw ające bez końca i walki z rycerzam i 
Najświętszej Panny Marji zmusiły książąt litewskich zamieniać 
swe siedziby na zamki warowne, przysposobione do obrony nie- 
tylko od wrogów zewnętrznych, lecz daleko częściej — od na j­
bliższych k rew n y ch 3). Budowa była ukończona w r. 1382, czyli 
w  roku tragicznej śmierci księcia w podziem iach zam ku krew- 
skiego. Nowy zamek Kiejstuta, wzmacniając siły obronne starej 
warowni, znajdującej się w obrębie współczesnego m iasta, mógł 
jednocześnie, w razie zajęcia tego ostatniego przez przeciwnika, 
służyć za ostatni punkt oporu *) dla cofającej się załogi tw ier­
dzy, k tó ra  była w stanie oprzeć się tak długo, jak  długo star­
czyło jeszcze prow iantu i amunicji. Dowóz ich był również m o­
żliwy, trudno bowiem wyobrazić sobie w w. XIV przeciwnika, 
któryby mógł oblegać zamek po brzegach jeziora, mającego 
przeszło 20 kim. obw odu5).

Zabezpieczony ze wszystkich stron wodą i otoczony m urem  
z kam ienia i cegły, zamek był oddalony od północnego i wschod­
niego brzegu jeziora na odległość większą od osiągalności strzału 
działowego 2). Natomiast od strony Karaimszczyzny i Zamościa 
odległości te były znacznie mniejsze i dlatego budowniczy za-
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bezpieczył zachodnią i południową stronę fortecy kaze- 
m atam i (Nr.Nr. 8 i 9) oraz wieżami (Nr.Nr. 10, 11, 12). 
Podwożenie taranów  pod nm ry zam ku byłoby połą­
czone z wielkiemi trudnościami, a dlatego nowobudowaną 
twierdzę można było atakować wojskiem, znajdującem  się na 
galarach, które w tym  wypadku byłyby wystawione na ogień 
oblężonych. Pokonawszy nawet i tę przeszkodę naturalną, ob­
legający natrafiłby na wysoki m ur forteczny, który należałoby 
zdobywać, posługując się d rab in a m i8).

Wobec tego, że zamek był w stanie stawić przeciwnikowi 
silny opór i mógł być zdobyty tylko skutkiem  opieszałości lub 
zdrady załogi, należy więc uznać, iż pod względem taktycznym  
wybór m iejsca na budowę zam ku Kiejstuta zasługuje na spe­
cjalną u w ag ę2).

Zamek był budowany w okresie arty lerji o lufach gładkich, 
który  się rozpoczął w drugiej połowie w. XIV, i punkty  w arow ­
ne zam ku składają się jakgdyby z dwóch części, przedzielonych 
napełnioną wodą fosą (Nr. 14): a) strona lewa składała się z p la­
cu, otoczonego m urem , do dwóch stron k tórej (Nr.Nr. 8 i 9), jak 
powiedziano wyżej, przylegały kazam aty zam ku dla dział, am u­
nicji i form acyj wojskowych. Trzy okrągłe wieże (Nr. Nr. 10, 
11 i 12) były wysunięte poza płaszczyznę części m uru zachodniej 
i południowej, były jej punktam i oparcia, wzajem nie flankow ane 
i wraz z całem systemem broniły  dostępu do tyłowej części fo r­
tecy (gorża) 7), gdzie mieścił się pałac wielkoksiążęcy. Oprócz 
celów powyższych, dwie wieże południowe (Nr. Nr. 11 i 12) słu­
żyły za pomieszczenie dla warty, pilnującej bram y, były m iej­
scem więzienia jeńców i przestępców państwowych; zaś dla 
przestępców o wybitnie ważnem znaczeniu politycznem, w le­
wej wieży była urządzona ubikacja, do której wejście prow a­
dziło przez otwór w podłodze górnego piętra. Obszerny pod­
wórzec tej części fortecy był miejscem  na wzniesienia stajen, 
kuchen i innych budynków  gospodarczych dla obleganej za­
łogi. b) Praw ą część warowni zajmował pałac, gdzie miesz­
kał książę wraz z rodziną. Przed tym gmachem wznosiła 
się wieża prostokątna (Nr. 16), u k tórej dołu był przecięty wy-
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lot podwojowy, broniony przez strzelnice pionowe. Z w ierzchoł­
ka wieży rozścielał się rozległy widok na ogromną przestrzeń 
wodną i przylegające do niej okolice aż do m. Jewje.

Na podstawie powyższego, można dojść do wniosku, że ta 
wieża zam ku Kiejstuta posiadała takież znaczenie, jak  i nie­
istniejąca już obecnie wieża, k tó ra  się wznosiła na usypanym  
pagórku w tyłowej części obwarowań zamku Giedymina (Nr. 6).

R uiny zamku W. Ks. G iedymina w N.-Trokach, którego część przy końcu 
XVI w. przerobiono na k lasztor Dom inikanów.

Rysował z natury Andriolli w r. 1872. „Tygodnik Powszechny“ r. 1879.

W  ścianach pałacu znajdują się wyloty okienne, z których można 
było prowadzić obronę piętrową, zaś ze sposobu urządzenia 
niektórych z nich, wywnioskować można, że służyły jako strzel­
nice dla dział bojowych, wprowadzonych na Litwie przez Kiej­
stuta 8) . Jak  się wyżej wspomniało, jedna część wyspy była od­
dzielona od drugiej fosą, napełnioną wodą, przez którą był prze­
rzucony m ost zwodzony. Tyłowa część obwarowań zamku mieś­
ciła się na usypanym  pagórku, którego skarpy podtrzym ywała 
ściana oporowa, otoczona od strony zewnętrznej wodą jeziora

/ ^ ś O o T
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Galwa i fosy. W  razie u traty fortecy załoga miała wyjście przez 
jezioro albo przez przejście podziemne, o którego istnieniu mówi 
legenda ludowa.

W  historji Litwy niem a wzm ianki o zdobyciu wybudowa­
nego przez Kiejstuta zamku, pomimo tego, że Krzyżacy k ilka­
krotnie go oblegali. W  roku 1382 Jagiełło zajął Troki bez w al­
ki, nie wskazuje to jednak  na słabość obszaru warownego, 
powodem bowiem poddania się była zd rada“). W  r. 1383 Witold 
z Krzyżakam i podszedł pod Troki, zajęte przez wojska Skirgieł- 
ły, i przy pomocy dział zdobył stolicę ojca, ale i w tym w ypadku 
mógł zająć jedynie zamek, wybudowany przez Giedymina, na­
tom iast zamek Kiejstuta mógłby się jeszcze bronić, gdyby nie 
wzburzenie umysłów, spowodowane walką p a r ty jn ą 10). W  roku 
1403 m istrz W erner von Tettingen, w spierając świdrygiełłę, 
obiegł Troki, jednak obrońcy obszaru warownego, będąc teraz 
poza wpływami walk politycznych, które stale szarpały Litwę, 
pozostali w iernym i W itoldowi i odparli Krzyżaków.

Dane powyższe stw ierdzają, iż zamek Kiejstuta „był naj- 
1( pszem dziełem sztuki inżynieryjnej“ tak  pod względem przy­
stosow ania do miejscowości, jak  i pod względem wzniesienia 
m ocnych objektów fortyfikacyjnych, k tórych pozostałe ślady 
świadczą o zdolnościach budowniczego, umiejącego ocenić i w y­
zyskać doskonałe w arunki obronne, stworzone przez sam ą na­
turę 10).

Kom unikacja pomiędzy zam kam i była podtrzym yw ana przez 
obecną Karaimszczyznę zapomocą mostów ochranianych przez 
straże, znajdujące się na wyspie Atkociszki (Karaimki, Kapuś- 
cianka). Stąd był przerzucony m ost na wyspę Bożnitele (Krzjr- 
żówka), gdzie wznosiła się kaplica, wybudow ana przez W itolda 
dla jego trzeciej żony Juljanny, księżniczki Holszańskiej. W o­
bec tego, że nie można było ograniczyć się do wzniesienia dwóch 
oddzielnie położonych zamków ” ), które łatwo można było roz­
łączyć przez zajęcie Karaimszczyzny, więc należy szukać śladów 
dalszego rozw oju robót fortyfikacyjnych, dokonanych przez 
wielkich książąt.

W rzeczy też samej: przy moście, prowadzącym  z obecnego 
m iasta do Zamościa, na najdalszej lewej działce (Nr. 17), na

film  *
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■wzgórzu, znajduje się duża ilość kam ieni i cegły wym iarów 
obecnie nieużywanych. Resztki budowli m urow anej i w iadom o­
ści o tern, że jeszcze starożytni Rzymianie wznosili wieże obron­
ne w przejściach górskich, przy przepraw ach, oraz na granicy 
państwowej, dają podstawy do przypuszczenia, że tu  się znajdo­
wał objekt fortyfikacyjny, broniący przepraw y (most Nr. 18).

t t L l

' Sztych z r. 1666 rytownika Schnopsa, wyobrażający ruiny zamku W. Ks. Kiejstuta, 
kościół farny, wyspę Krzyżówkę z kaplicą i mosty.

(Odnaleziony przez p. J. Hoppena).

Potwierdzenie znaczenia taktycznego tej działki (Nr. 17) 
znajdujem y w w ypadkach r. 1915, kiedy wojska rosyjskie, b ro ­
niąc Trok, urządziły tu  piętrowe rowy strzeleckie, zaś dla wzmoc­
nienia pozycji, na tyłach, na brzegu jeziora Tataryszki, — rów 
dla dział. Znaczenie tej działki ziemi przy obronie prze­
praw y musieli również ocenić Litwini, albowiem wzniesienie na
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niej objektu fortyfikacyjnego tworzyło ponadto, wraz z jezioram i 
Galwa, Tataryszki i Łuka, zam kniętą linję wokół całego Trockie­
go obszaru warownego, ponieważ, jak  wspom niano wyżej, linję 
tę od strony południowej zamykał zamek Giedymina. Obszar 
w arowny był oddzielony od m iasta Trok strum ykiem , płynącym  
na dnie głębokiego łożyska, przez który  był przerzucony „Most 
Łabędzi“ 12) (Nr. 19).

Budowniczy zam ku Kiejstuta nie mógł ograniczyć się li 
tylko do ochrony przepraw y (potwierdzenie czego wi­
dzimy w tem, że Zamoście znajdowało się pod ogniem dział 
zamku), iecz m usiał rozszerzyć prace fortyfikacyjne w Zamościu, 
chcąc zatrzym ać nieprzyjaciela w m iarę możności jaknajdalej 
zarówno od ścian zamku, jak i od Karaimszczyzny, gdzie się 
znajdow ał węzeł sieci kom unikacyjnej, łączącej poszczególne 
części Trockiego obszaru warownego.

O robotach tych w pamięci najstarszych m ieszkańców —  
chrześcijan tej okolicy pozostała tylko nazwa „W ał T atarsk i“, 
jaką m ianują oni cm entarz karaim ski, założony przy końcu 
wieku XIV-go13).

Podobną cechę długotrwałości pamięci ludowej znajdujem y 
także w dawnych nazw ach wysp, rozrzuconych na jezio­
rze Galwa 14). Z powyższego m ożna wywnioskować, że obw aro­
wanie stolicy W itolda pod względem taktycznym  i fortyfikacyj­
nym należy zaliczyć do najlepszych na Litwie i że składało się 
ono z: a) dwóch zamków, b) objektu fortyfikacyjnego na Kara- 
imszczyźnie i c) „W ału T atarskiego“, k tóry  się znajdow ał 
w okolicy Zamościa.

Pod względem strategicznym  Trocki obszar w arowny był 
położony pomiędzy trzem a linjam i kom unikacyjnem i: jedną — 
na praw ym  brzegu Niemna, drugą — prow adzącą przez Żyżm ory 
i Rumszyszki i trzecią —  na praw ym  brzegu W ilji, k tóre się 
łączyły w Kownie, dawał możność, po skoncentrow aniu tu ta j sił 
bojowych, działać na brzegach rzek Niemna albo W ilji i pom a­
gał szybkiemu ruchow i wojsk na spotkanie przeciw nika, k tó ry  
w targnął na tery torjum  Litwy. —  „Ponadto Trocki obszar w a­
rowny wchodził w skład warowni mniejszego rozm iaru, wybur  
dowanych na Niemnie i W ilji“. W szystkie te warownie stano­
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wiły jak  gdyby jedną pozycję, k tórej punkt górny był obw aro­
wany przez zamek kowieński, a podstawa — przez zamki T ro­
cki i W ileński (Rys. II) 16).

Pomimo tego, że Karaimszczyzna była przedm urzem  rezy­
dencji wielkoksiążęcej, gdzie mieli siedzibę oddani księciu wo­
jacy, będący równocześnie jego gw ardją przyboczną, m usiano 
w czasie oblężenia bronić jej ze szczególną czujnością, gdyż 
w razie jej zajęcia zrywała się łączność pomiędzy poszczegól- 
nemi objektam i obszaru warownego i każdy z nich byłby po­
zostawiony własnem u losowi.

Ludność zamieszkała w mieście nie m iała możności prze­
jeżdżać przez Karaimszczyznę, do której dostęp z jednej strony 
przegradzał zamek Giedymina, z drugiej zaś obwarowanie przed- 
mościa. Dla kom unikow ania się z terenem , znajdującym  za Za­
mościem, służyła droga, przechodząca obok zaścianka „Jeren- 
cow a“, zachodnim  brzegiem jeziora Tataryszki.

Powyższy zakaz był widocznie zniesiony w r. 1579, czyli 
jednocześnie ze zwolnieniem Karaim ów od obowiązku strzeżenia 
zam ku i upraw iania ziem królew skich w okolicy Starych 
Trok 1C).

# # %

Cała ziemia na Litwie stanow iła własność wielkich książąt, 
lecz pod koniec XIV-go wieku W itold, dążąc do wzmocnienia 
stanu rycerskiego, począł intensywnie rozdaw ać ziemię boja­
rom . W  ten sposób powstaje nietylko większa, lecz i średnia 
własność ziemska, a nawet i drobna, k tóra skolei dzieli się na 
dwie kategorje, a mianowicie: z poddanym i i bez poddanych. 
W  tym ostatnim  w ypadku bojarowie upraw iali otrzym aną zie­
mię własnoręcznie. Stanowiąc stan rycerski, którego przyw ile­
jem  naczelnym  było władanie ziemią, bojarowie byli wodzami 
wojsk, nam iestnikam i wielkiego księcia i rycerzam i szerego­
wymi. Oprócz tego winni byli opłacać podatki (tributa), popra­
wiać drogi i pracow ać własnoręcznie przy budowie zamków, 
jeżeli cała ziemia litewska była powoływana do ich wznosze­
nia 1 j .  Ludność wioskowa nie w ładała ziemią, nie była wolną
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i zależała bezpośrednio od bojarów, lecz w razie najścia nieprzy­
jaciela była obowiązana pełnić służbę wojskową, w czasie zaś 
pokoju, przy udziale bojarów, kolejno, całemi osiedlami strzec 
zamków i rejonów obronnych.

Powyższy system ochronny był stosowany i w Trockim  obo­
zie w arownym  aż do końca w. XIV. W  roku 1397 1B) wpobliżu 
rzeki Donu, wódz W. Ks. W itolda, Olgierd, pokonał trzech w y­
stępujących przeciwko niem u władców: dzielnicy Krymskiej 
(gł. m iasto Sołchat, czyli Stary Krym), K yrk-Jerskiej (gł. m. 
Kyrk-Jer, czyli Dżuft-Kale) oraz M angupskiej (gł. m. Mangup- 
Kale), w targnął na półwysep krym ski i doszedł do m. Solchatu, 
głównego ośrodka władzy tatarskiej na Krymie. Po zwróceniu 
władzy Tochtam yszowi, który  się ukryw ał na Litwie po prze­
granej bitwie ze znakom itym  Timur-Lengiem, W itold wypro­
wadził z Krymu przy końcu roku 1397-go znaczną ilość T ata­
rów, a wraz z niemi i 383 rodziny Karaimów z okolic Starego- 
Krymu.

O liczebności Karaimów tej okolicy sądzić m ożna cho­
ciażby z tego, że w samym tylko Sołchacie mieli Karaim i 4 kie- 
nesy, z k tórych jedna była tak  wielka, że mieściła do 3000 w ier­
n y c h 19). Część jeńców tatarsk ich  odesłał W itold królowi Jagiel­
le, który  w religijnym  zapale neofity połowę ich kazał ochrzcić, 
drugą zaś część osiedlił W itold na ziemiach W. Ks. Litewskiego, 
nie zmuszając nowych obywateli do zmiany w iary ich ojców,, 
albowiem uważał religję za przyrodzoną właściwość człowieka. 
Nowoprzybyłych w roku 1398 Karaimów, już jako ludzi wol­
nych, osiedlił W itold w obrębie Trockiego obozu warownego 
od „Mostu Łabędziego“ 20) (Nr. 19) do „Tatarskiego W ału“,, 
usunąwszy wpierw z tej przestrzeni tubylczą ludność litewską,, 
k tóra do tego czasu pełniła służbę strzeżenia zamków, i w yzna­
czył na ich osiedlenie dodatkowo jeszcze grunta na brzegach je­
zior trockich. W ażne znaczenie strategiczne rejonu, wyznaczo­
nego na ich osiedlenie (Karaimszczyzna), nadanie rozległych 
gruntów  w okolicy stolicy, oraz przywilejów, których odbicie 
znajdujem y w dokum entach późniejszych, wszystko to w ska­
zuje, że Karaimi zostali zaliczeni do stanu rycerskiego W. Księ­
stwa i jako tacy korzystali z praw a władania ziemią.
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Przywileju nadanego przez W. Ks. W itolda Karaim om  do­
tychczas nie udało się odnaleźć, być może nie odnajdzie się go 
nigdy, ale ani dżuma, ani pożary, ani klęski wojenne w ciągu 
zgórą 500 lat nie były w stanie zniszczyć innego dokum entu, 
k tóry przechowuje się do dziś dnia i stw ierdza bezspor­
nie obowiązki, jakie w. książę włożył na ten naród. Doku­
m entem  t jm  jest miejsce ich osiedlenia wt obozie warownym  
stolicy Litwy. Korzystając z opieki praw nej kraju , gdzie się 
osiedliIi, niekrępow ani w przejaw ach swych uczuć religijnych 
i obdarzeni bezgranicznem zaufaniem w. księcia, nowi obywa­
tele Litwy zdążyli w prędkim  czasie godnie odpowiedzieć po­
kładanym  w nich nadziejom.

W  roku 1403 stały pretendent do tronu  wiełko-książęcego, 
b rat króla Jagiełły, Świdrygiełło, obiegł stolicę W itolda, wspo­
m agany przez silne oddziały wojska krzyżackiego, na którego 
czele stał m istrz W erner von Tettingen. T utaj jednak nie 
było już miejsca na zdradę, podstępy i walkę party jną, dzięki 
klórym  silny obóz w arowny był dw ukrotnie (1382 i 1383), od 
dnia wzniesienia zam ku przez Kiejstuta, zagarnięty przez Krzy­
żaków. Załoga, składająca się z Karaimów, była poza wpływem 
intryg politycznych, k tóre rozdzierały Litwę, i szczerze oddana 
swemu władcy stawiła tak dzielny opór, że rycerze Najśw. Ma- 
rji Panny zdążyli tylko spustoszyć okolice Trok i uprow adzić 
do niewoli około 3000 ludności cywilnej. Najście to na stolicę 
W. Księstwa było ostatniem , chociaż Pom orze i Mazowsze pu ­
stoszyli Krzyżacy nawet już w kilka lat po bitwde G run­
waldzkiej.

* * *

Z miejsca osiedlenia Karaim ów w obozie w arow nym  i jed­
nocześnie na przedprożu zamku, stanowiącego stałe miejsce za­
m ieszkania W itolda, łatwo dojść do wniosku, że obowiązkiem 
ich była również ochrona osoby wielkiego księcia21). W ypadki, 
kiedy ochrona monarchów była zlecana narodowi obcemu, nie- 
m ającem u nic wspólnego tak co do narodowości, jak  i religji 
z rdzenną ludnością państw a, spotykają się dość często na k a r­
tach historji. Kalifowie arabscy, naprzykład, brali do służby 
plem iona tureckie dla obrony osoby swej przed zakusam i am-
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bitnych nam iestników  i swych buntowniczych p oddanych22). 
Chanowie krymscy: Hadżi-Girej I (1420— 1466) 2S), Mengli- 
Girej I (1469— 1474 i 1478— 1515) 24), Sahib-Girej (1532— 
1551) 25) i potomkowie ich w czasie walk pomiędzy sobą u k ry ­
wali się w Kyrk-Jerze, pod obronę załogi, składającej się wy­
łącznie z K araim ów 26). Gwardję przyboczną sułtanów tureckich 
stanow ili, jak  wiadomo, janczarow ie, rekru tu jący  się bardzo 
często z dzieci chrześcijańskich (Greków), w czasach zaś póź­
niejszych werbowano do niej Albańczyków i Bośniaków. Sza­
chowie perscy organizowali swoją straż osobistą z Azerbajdżań- 
czyków, plem ienia tureckiego, wtenczas gdy Persowie są po­
chodzenia irańskiego. Ochronę cesarzów rosyjskich powie­
rzano góralom kaukaskim , z wyznania — muzułmanom.

Przytoczone zjaw iska z h istorji władców narodów  tłum a­
czą się tern, że element, z którego się składa ochrona, był pew­
niejszy od ludności rdzennej, ponieważ nie podlegał wpływowi 
party j politycznych, intryg dworskich i pozostawał wiernym  
swem u władcy, który  go do służby powołał.

Oprócz przytoczonych, wiadomości o pełnieniu przez Ka­
raim ów  obowiązków ochrony osobistej W. K. Litewskich znaj­
dujem y i u Syrokom li27) :

„Pełnienie straży przy boku w ojewody, kiedy już wielcy książęta L it­
wy rzadko do T rok  zaglądali, stało się już ubliżającem  dla K araim ów , k tórzy  
służbę przy  boku m onarchy  pełnić przyw ykli. O pow iadał nam  p. Firkow icz 
o tradycji, będącej dotąd  pom iędzy K araim am i, jak  zbro jne karaim skie  ry ­
cerstw o, każdego poranka , po odpraw ieniu... k ró tk ie j m odlitw y szum nie har- 
cow ało po moście, w iodącym  przez jezioro  Galwa na  wyspę do zam ku, kiedy 
ich służba do boku pana Litwy pow oływ ała. T radycja  ta  odnosić się m usi 
do czasów  W itolda lub K azim ierza Jagiellończyka: późniejsi bow iem  władcy 
L itw y rzadko... do T rok  uczęszczali“.

Z takiem  też zdaniem  spotykam y się w artykule p. t. „Ka­
raim i“ Słownika Encyklopedycznego Granata.

„M ożna przypuszczać, że W. Książe L itew ski W itold, w czasie w y­
praw y  swej na Krym, w yprow adził stam tąd  jeńców  karaim skich, z których 
u tw orzy ł w państw ie swem trzy  gm iny: w T rokach , Łucku i H aliczu (lub 
też Lwowie). Sądząc z dokum entów  historycznych  i zachow anych w śród 
K araim ów  podań, byli to  ta ta rscy  rycerze w yznania karaim skiego, k tórzy  
potem  tw orzyli lejbgw ard ję  w zam ku księcia litew skiego w T rokach“ 28).

Na kartach  historji Litwy znajdujem y wypadki, k tóre znie­
woliły poniekąd W itolda do rozstrzygnięcia spraw y ochrony 
osoby swej przy pomocy narodu, będącego obcym ludności 
rdzennej nietylko z krwi, ale i mowy.

t i
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Po śmierci Giedymina, W. Ks. Jaw nuta, a następnie i Jagieł­
ło zostali zdetronizowani przez Kiejstuta, zaś w roku 1382 sam 
Kiejstut był uduszony w lochach zam ku krewskiego. W  wy­
darzeniach, które były przyczyną śmierci w. księcia, niepo­
ślednie miejsce zajmowało jego własne wojsko, albowiem kie­
dy Kiejstut udał się do Jagiełły na pertrak tacje  pokojowe i zo­
stał pochwycony przez jego świtę, to drużyna w. księ­
cia, nie bacząc na swą przewagę liczebną, nie poczyniła żadnych 
kroków, ani wysiłków w celu uwolnienia swego sędziwego 
wodza.

Takiż los czekał i W itolda i tylko dzięki swej przebiegłości 
zdołał on uciec do księcia Janusza, męża swej rodzonej siostry, 
Danuty. Lecz i w księstwie mazowieckiem nie był on całkiem  
bezpieczny (Janusz otrzym ał w tym  czasie od Jagiełły ziemię 
D rohicką i Ryngalę) przed prześladow aniam i ze strony Jagiełły, 
którego uważał za zabójcę swego ojca i m atki, więc się udał 
w końcu roku  1382 do rycerzy pruskich.

Mając w osobie W itolda współzawodnika potężnego na du ­
chu  i umyśle, Jagiełło postanow ił pozbawić go tego ogromnego 
wpływu, jaki m iał W itold na Litwie, przeto wypadki, k tóre na­
si ąpiły w 8 lat po pierwszej ucieczce, zmusiły W itolda w roku 
1390 opuścić po raz w tóry ojczyste rubieże.

W roku 1391 ofiarą zdrady padł W igunta-Aleksander, b rat 
k ró la  Jagiełły, otru ty  w Krewie, stolicy dzielnicy swojej. Na 
skutek zdrady w roku 1382 Trocki obóz warowny poddał się bez 
walki Jagielle, aby po roku przejść w ręce W itolda, k tóry  pod 
ściany stolicy ojca swego przyprow adził pruskich i inflanckich 
rycerzy. Nawet wtenczas, kiedy stanowisko W itolda, jako w. 
księcia, dzięki silnej władzy jego i żelaznej mocy charakteru, cał­
kiem  się umocniło, wszyscy książęta dzielnicowi uważali się 
za pokrzywdzonych, i gotowi byli, nie licząc się ze środkam i, 
wszcząć walkę o tron  wielkoksiążęcy. W itold nielitościwie k a ­
rał książąt za zdradę i niejeden z nich złożył głowę na pniu, 
rodzeni zaś bracia kró la Jagiełły — Andrzej i Świdrygiełło 
(1409) za takież przestępstw a byli długo więzieni w lochach, zaś 
włości ich uległy konfiskacie.

Namiętności, nurtu jące Litwę, nie uspokoiły się i po zgonie 
W itolda, a przeto wypadki te w swoim rozw oju dziejowym mo-
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gą służyć za dalszą charakterystykę czasu, w którym  w Trokach 
po raz pierwszy ukazali się Karaimi. W dwa lata po zajęciu 
tronu przez W. Ks. Świdrygiełłę, zawiązał się przeciwko niem u 
spisek, w którym  wzięli udział liczni senatorowie polscy, do­
stojnicy litewscy i wreszcie sam  Jagiełło. Zamach został doko­
nany z taką gwałtownością i szybkością, że cały dwór, skarbiec 
i żona w. księcia wpadły w ręce Zygmunta. Sam Świdyrgiełło 
zaledwie zdołał uratow ać się ucieczką. W zględnie niedługo pa­
nował i Zygmunt, który w roku 1440 padł z ręki książąt Czarto­
ryskich.

Pomimo przytoczonych powodów politycznych, jak  i w ła­
ściwej W itoldowi „łatwości poznawania ludzi i um iejętności 
użycia ich zdolności“ 20), wartości m oralne Karaimów, ich roz­
wój fizyczny i umysłowy, mieć m usiały niepoślednie znaczenie 
przy postanowieniu wielkiego księcia utworzenia z nich ochro­
ny osobistej.

Dla ustalenia poziomu m oralnego nowych obywateli L it­
wy niem a dokum entu z końca wieku XIV, jak  też niem a ich, 
albo bardzo mało, dla oświetlenia bytu ówczesnego rdzennych 
m ieszkańców Litwy czasów W itolda i współczesnych mu ksią­
żąt, lecz można przypuszczać, że jeżeli naród wyróżniał się wy­
sokim poziomem swej moralności jeszcze w połowie wieku XIX, 
to poziom ten nie był chyba niższy przy końcu wieku XIV.

W  roku 1857 oficerowie Sztabu Generalnego rozpoczęli 
opis gubernij Rosji. W iadomości przez nich zebrane m iały czę­
ściowo służyć potrzebom  ogółu, częściowo — M inisterstwa 
W ojny, Sztabu Generalnego i urzędów wojskowych.

Takim  autorem  z obowiązku służbowego na gub. wileńską 
był kapitan  Korewa, k tóry dłuższy czas spędził w Trokach.

Z prac jego, mało znanych szerszemu ogółowi czytelników, 
pozwalam y sobie przytoczyć ustęp '), dotyczący zalet m oral­
nych Karaim ów:

(Str. 126). „Przestępstw a i przekroczen ia  często zna jdu ją  usp raw ied li­
w ienie w w yrazach: „bieda by ła  tego pow odem “. Lecz w tym  w ypadku czy­
ny i sposób życia K araim ów  obala ją  treść  tych słów. Z dum ą m ogą oni po ­
wiedzieć, że od czasu w prow adzenia obliczeń statystycznych, żaden K araim  nie 
był notow any, jako  przestępca krym inalny , żaden czyn, poniżający  godność 
ludzką nie splam ił w iernego w yznawcę p raw a „Przedw iecznego“ ’2). Ci p ro ­
stoduszni ludzie, k tórym  zarzucają  lenistw o, źródło w szystkich w ystępków ,



— 27 —

nigdy nie sięgnęli po cudzą własność. T roki m ogą być zaliczone do ty ch  
szczęśliwych w yjątków  w śród m iast pozostałych, gdzie drzw i dom ów  k a­
raim skich  nie są zam ykane na kłódki, gdy wszyscy w ychodzą z domu, lu b  
gdy zostają  tam  ty lko dzieci. W  T rokach  przejeżdżający nocą zobaczy roz­
wieszoną na  p ło tach  bieliznę, rozesłane do b ielenia p łó tna  i t. p. bez żadnego- 
stróżow ania lub doglądu, przew ażnie w tej części m iasta, gdzie m ieszkają 
K araim i (Kara-imszczyzna).

Czystość obyczajów  i ścisłe p rzestrzeganie przykazań , oto cechy ch a­
rak terystyczne tego narodu . Podług danych statystycznych co do dzieci 
n ieślubnych u jaw nia  się, że w śród K araim ów  nie było ani jednego takiego 
w ypadku (str. 127). N iew ierność żon -—- to zjaw isko u n ich nieznane. Sam o 
tylko podejrzenie o n ieskrom ne prow adzenie się ściąga już pogardę o to­
czenia i na tychm iast czynione są krok i w celu usunięcia zgorszenia i zapo­
bieżenia m u.

Niezam ożność, a  naw et bieda K araim a zdum iewa swem ochędóstwem . 
W  jego izbie gość jest m ile zdziw iony czystością kom naty , m ebli, naczyń 
i pościeli, tak  że naw et bieda K araim a jest n iety lko uczciwa, lecz robi 
m iłe w rażenie. W  sobotę i dni św iąteczne, pośw ięcone odpoczynkow i 
i m odlitw ie, m ieszkanie K araim a jest obrazem  św ięta ściśle rodzinnego—

K ilkakro tn ie  m ieliśm y m ożność być na  nabożeństw ie karaim skiem t 
(str. 128). Zawsze z praw dziw em  zadow oleniem  przyglądaliśm y się solen- 
ności i gorliwmści m odlitw y tych dobrych ludzi, k tórzy  z czystem  sum ieniem , 
bez przepychu i skom plikow anych obrzędów , dziękują  Stw órcy za ten  kęs- 
chleba powszedniego.

Śwnątynia (kienesa) jes t u trzym yw ana we w zorow ej czystości: n io  
kosztow ny, lecz czysty dyw an przykryw a stopnie o łtarza, a srebrne skrzynie, 
w k tórych  się przechow uje pięcioksiąg, pow ita ły  z o fiar p ara fjan . Tak, 
jest to napraw dę grosz wydowi, złożony przez biedaków7 dla ch ron ien ia  d ro ­
gocennych p raw d  — podstaw y ich m oralnego istnienia... w ielu z n ich za­
chow ują post przez dw a dni w tygodniu  (119).— (128). W  stosunkach pom ię­
dzy sobą i z ludźm i innych narodow ości i w yznań, K araim i są zawsze w iern i 
swoim zasadom . K araim i nigdy nie podejm ują  się obow iązków , k tórych  
nie są w stan ie  w ypełnić, n ie b io rą  się do rzeczy ponad  swe siły. N ie 
ryzykując trudno , oczywiście, oczekiw ać w ielkich zysków7, lecz, jak  ju ż  
rzekliśm y wyżej, K araim i wogóle są m ało  pom ysłow i w  spraw ach han d lo ­
wych i przem ysłow ych 3S). T rzym ają  się roli, jako  środka najw ażniejszego, 
zabezpieczającego najniezbędniejsze po trzeby życiowe. N askutek  tego lud ­
ność kara im ska  jest wogóle uboga, nie w yciąga jednak  ręk i o datek. Nigdy 
nie zdarzyło się nam  spotkać żeb raka  —  K araim a. Nieszczęście, zgrzybiała 
starość lub kalectw o — zaw7sze znajdu je  pom oc u swych w spółbraci. Zda­
rza się w idzieć K araim ów  ub ranych  biednie i bardzo prosto, lecz nigdy 
w łachm anach.

(129). Do jakiego przeto  należy dojść w niosku co do biedy tej garści 
narodu , rzuconej na  obcą ziemię, do innego klim atu , postaw ionej tw arzą 
w tw arz, iż tak  rzekę, z rozlicznem i konflik tam i, z pojęciam i, pow7stałem i 
na innych już zasadach.

Czy to  b ieda? — Nie, to  um iejętność zadaw alan ia  się m ałem , to  p rze­
konanie  o konieczności pracy. Śmiało rzec m ożna, że przy  obecnym  stan ie  
m oralności tego narodu , jest on bogaty i dotąd  będzie bogatszym  od wielu 
innych, dopóki leżąc n a  tw7ardem  posłan iu  nie zacznie m arzyć o w span ia­
łych pałacach i skarbach , dopóki pam iętać będzie, że pierw szą pow innością 
każdego członka społeczeństw a jest zaspokojenie najn iezbędniejszych po trzeb  
życiowych i w-ypełnienie obow iązków  obyw atela.

Biedność tego n arodu  nie poruszy czułego usposobienia, nie w zbudzi 
w strętu, ani politow ania. U działem  je j — prawTdziwy szacunek...“
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Kończąc te zdania, charakteryzujące oblicze m oralne Ka­
raim ów, trzeba dodać jeszcze słów kilka o ich rozwoju fizycz­
nym  i umysłowym. Jednak w pierwszym  wypadku, z powodów 
już wyżej przytoczonych, trzeba się znowu posiłkować w znacz­
nej mierze m aterjąłem  późniejszym:

a) Podług wiadomości, zebranych w drugiej połowie XIX 
wieku, przez oficerów Sztabu Generalnego o ludności Rosji, 
Karaim i byli zaliczeni do narodowości, z której składu zezwa­
lało się na kom pletow anie pułków gwardji. Na postanowienie 
takie, oczywiście, niepośledni wpływ m iał wyraz ich twarzy, 
na co zwrócił uwagę jeszcze w roku 1783 m ajor Manasi, pod­
czas zajm owania Dżuft-Kale przez wojsko ro sy jsk ie34).

b) Tak za czasów W itolda, jak  i obecnie wśród Karaimów 
praw ie nie mogło być nieum iejących czytać, albowiem w świą­
tyni wszyscy w ierni winni osobiście brać udział w m odlitw ie35), 
przyczem nie ograniczali się oni do samego tylko czytania: m o­
dlitw y w przew ażnej liczbie były tłum aczone na zrozum iały dla 
wszystkich język ojczysty, co skolei bardzo się przyczyniło do 
zachow ania go aż do naszych czasów.

I rzeczywiście, biorąc pod uwagę, że państw o cliazarskie 
„słynęło... z to lerancji“, „wtenczas gdy skrajna anarchja, fan a­
tyzm i zupełna ciem nota ubiegały się pomiędzy sobą o pano 
wanie nad E uropą“, że wszystkie wyznania korzystały z całko­
witej swobody ekspansji wśród Chazarów-szamanistów, to je­
dynym  sposobem utrw alenia wśród nich wyznania karaim skie­
go była nie przemoc rządu, lecz szerzenie umiejętności czytania 
i pisania wśród ludności, co pełnili głosiciele idei Boga Jedy­
nego.

Rozpowszechnianie oświaty ułatwiała jeszcze i ta okolicz­
ność, że religja ich m iała największe wzięcie pomiędzy wyższe- 
mi warstwam i ludności olbrzymiego państwa, które w wiekach 
średnich „jak świetlisty meteor zabłysło... na ponurym  horyzon­
cie E uropy“ 38).

* * *

Jak już zaznaczono wyżej, Karaimi zostali osiedleni w obo­
zie warownym , przylegającym  z trzech stron do jeziora Tatary- 
szki. Ziemie do nich należące ciągnęły się jednym  pasem od „Ta-
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tarskiego W a łu 1 do m ostu Łabędziego, zaś na wyspie Atkociszki 
znajdowała się, podług podań, składająca się z Karaimów straż, 
która strzegła prowadzących do zamku mostów.

W obec tej sytuacji stają się niezrozum iałemi: a) nazwa wału 
warownego, ciągnącego się po granicy icli cm entarza, z którego 
wysokości w roku 1403 Karaim i bronili rezydencji w ielkoksiążę­
cej, b) nazwy cm entarza karaim skiego — „Tatarskie Mogiły“ 
i „Tatarski Mogilnik“, które się przechowywały do dnia dzisiej­
szego wśród rybaków  tro c k ich 3'), i wreszcie c) nazwa przyle­
głego do ziem ich jeziora Tataryszki.

W ątpliwości te rozstrzygają jednak zapiski, pozostałe po 
pośle H enryka V, króla Anglji, Gilbercie de Lannoy, który  w ro ­
ku 1414 odwiedził stolicę W itolda. W  dzienniku swym on notu- 
je 38) : „mieszka w rzeczonem mieście Trokach i zewnątrz w k il­
ku wsiach bardzo wielka ilość Tatarów ...“. Czy w rzeczywisto­
ści de Lannoy m iał możność widzieć w Trokach wielką ilość 
Tatarów , jeżeli wogóle w mieście ich zawsze było mało, w obo­
zie zaś w arownym  od r. 1398 przeważnie mieszkali Karaim i? 3B). 
Z zestawienia wyżej przytoczonych szczegółów z nazwą jezio­
ra, wału i cmentarza —  wynika, że Litwini, towarzyszący posło­
wi, prawdopodobnie, nazywali Karaimów „T ataram i“ i pod tą 
nazwą pisze o nich de Lannoy w swoim pam iętniku. Przypusz­
czenia Litwinów', że m ają przed sobą Tatarów , a nie inną jaką 
narodowość było podtrzym ywane jeszcze przez to, że Karaimi 
przybyli przecie z „Tatarszczyzny“ i mówią jakim ś niezrozum ia­
ły™ językiem, k tóry wym ieniony poseł nazywa „ ta tarsk im “ 40), 
śniady zaś kolor oblicza byłych obywateli państw a G irejów 41) 
utw ierdza ich ostatecznie w tem  przekonaniu. Potwierdzenie 
rzeczonego znajdujem y jeszcze w osobistem w rażeniu Syro­
komli, kiedy przy spotkaniu się z przedstaw icielem  tego narodu 
w Trokach, na kartach  „W ycieczek po Litw ie“ powia 
da: „Zapada rogatka — a jakiś człowiek Azyatyckich rysów tw a­
rzy z żelaznym prętem  do nas się zbliża. Jestto Karaim ...“ 42). 
Odpowdedź do jakiego plem ienia zalicza on człowieka „Azjatyc­
kich rysów tw arzy“ znajdujem y w innej pracy Wł. Syrokomli, 
„W ędrówki po moich niegdyś okolicach“ (str. 64), gdzie mówiąc 
o Tatarach, au tor zaznacza: „Zdarza się jeszcze w ich fizyonom- 
jach napotykać typ czysto Azjatycki, ale na wielu m ianowicie
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kobiecych tw arzach znaczny już wpływ północnego słońca, k tó ­
ry  zacierając rodowe cechy zbliżył ich rysy, do typu miejscowe­
go“. Na podobneż asym ilowanie się plem ion na Litwie zamiesz­
kałych wskazuje autor „Risale- i Tatari-Lech“ 43), który  jeszcze 
w XVI wieku pisze: „Mieszkańcy tam tych krajów  nazywają nas 
wogóle Tataram i, chociaż większość nas pochodzi nie z ...ordy­
narnych Tatarów, ...lecz z pozostałości seldżuckiej gałęzi czystej 
krw i, k tóra dała szlachetnych przodków osm anły“ (Turków). 
Z powyższego wynika, że ludność na Litwie przez czas dłuższy 
nazyw ała Karaimów Tataram i i tylko w ten sposób dadzą się 
wytłumaczyć nazwy: „Tataryszki“, „Tatarski W ał“ i „Tatarskie 
Mogiły“ 44).

*  # *

Oznaczywszy na mapie geograficznej czasów W itolda osie­
dla karaim skie i tatarskie, spostrzeżemy, że w. książę tworzył 
z nich jakby linję bojową, ciągnącą się od Sałat do Łucka, w k tó ­
rej c e n tru m 45) znajdowały się osiedla tatarskie, jako bardziej 
liczne, zaś na skrzydłach — karaim skie. Ponieważ w rozlokow a­
niu  wojsk skrzydła są częściami najwrażliwszemi na ciosy prze­
ciw nika, przeto zwykle stosowane są najstaranniejsze sposoby 
ich zabezpieczenia. Z przesłanki tej wynika, że W itold, zakłada­
jąc na skrzydłach osiedla karaim skie, brał zapewne w rachubę 
ich zalety bojowe i oddanie.

Te zalety winny były być brane pod uwagę przez wielkie­
go księcia i przy osiedleniu ich w Kownie, albowiem w razie 
zajęcia pi zez nieprzyjaciela tej warow ni mógł on wywie­
rać stam tąd nacisk na całą Litwę.

Z praw a posiadania ziemi, k tórą Karaimi byli nadzieleni 
wr Trokach, Ł u c k u 46), — po rz. Niewiaże, Ławenie i Muszie 47) ; 
b) z osiedlenia ich w Trockim obozie warownym, i c) po granicy 
z rycerzami Najśw. Marji Panny, aż do Kronje, które leżało na 
drodze strategicznej, oraz w Kownie, wynika, że jako stan woj­
skowy musieli oni brać udział w boju grunwaldzkim, albowiem 
nie zgadzałoby się to ani z poglądami W itolda na stan wojsko­
w y 48), ani też z obowiązkami, włożonemi na Karaimów za w ła­
danie ziemią, aby w krytycznym  dla istnienia państwa momencie, 
pozostawiać w bezczynności zorganizowane z n ich  oddziały bojo­
we i ochronę osobistą.



— 31

Jednak udział tego narodu w historycznej bitwie ukrył się w 
ogólnej nazwie na Litwie „Tatarów “, jak  w kołach urzędowych 
nazywano Karaimów, w każdym  razie, jeszcze cztery lata po tej 
bitwie: —  Karaimi wchodzili w skład „trockiej drużyny“, która 
najbardziej odznaczyła się (wraz ze „sm oleńską“) podczas bitwy 
i stanowili świtę W itolda, k tóra asystowała mu przy przeglądzie 
wojska.

Tradycję W ielkich Książąt Litewskich kom pletow ania swej 
ochrony osobistej z Karaim ów i używania ich podczas napadów 
nieprzyjacielskich jako siły zbrojnej, zachował i Jan  Kazimierz, 
jak  to widzimy ze słów przyw ileju królewskiego z dnia 26 listo­
pada 1665 roku: „...że to czyni w nagrodę służb żołnierskich wie­
lu Karaimów, zostających przy jego boku“ 49).

Po rządach W itolda nie zostało żadnych dokum entów, z k tó ­
rych  m ożnaby było zaczerpnąć wiadomości o składzie i ilości 
wojsk wielkiego księcia, ponieważ „łatwe szafowanie wyrokami 
śm ierci i łuk przy siodle, zawsze napięty do zabijania ludzi bez 
wyroku, regulowały niedokładność jego obliczeń statystycznych 
i procederów adm inistracyjnych“ 60).

Dokum ent taki został sporządzony po raz pierwszy dopiero 
za Zygm unta Augusta, gdzie znajdujem y tak  ilość, jak i imiona 
tych, którzy stawili się do obrony państwa.

Z pewnością przypuszczać jednak  można, że spis z ro ­
ku 1528 (nie licząc dwu stron zagubionych, jak  wnosić można, 
dotyczących Żmudzi), wykazujący 19844 jeźdźców ze wszystkich 
ziem W ielkiego Księstwa Litewskiego, nie jest ścisły 51), ponie­
waż już po roku liczba koni, a więc i jeźdźców, wynosiła 24446 
(Acta Tomiciana), zaś w latach 1557 i 1558, na podstawie tych­
że norm , Zygmunt August zebrał po 100.000 jeźdźców. Taka róż­
nica dostarczonych jeźdźców do obrony państw a „przez panów 
radnych, urzędników  i wszystkich obywateli W ielkiego Księstwa 
Litewskiego“, — podaje w wątpliwość dokładność spisu z roku 
1528 (29. 8.). W  tym  dokum encie nie znajdujem y znaku k a ra ­
imskiego, na którego istnienie wskazuje przywilej króla Jana Ka­
zimierza i podpis chorążego J.K.M. Nisana Józefowicza (vide 
uwagę nr. 71), co się tłum aczy instrukcją Zygmunta Augusta, za­
rządzającą dokonanie spisu „wszystkich ziemian, szlachty i „lu-
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dzi (chłopów poddanych) 4, lecz nic nie mówi o zaludnieniu 
ziem, z k tórych nabierano wojska nadworne, którego liczba w 
r. 1557 doszła do kilku tysiący. Że Karaim i rzeczywiście wcho­
dzili w skład tego wojska, znajdujem y jeszcze jeden dowód w 
nazwie „Pola Królewskie“, k tóre znajdują się w najbliższej oko­
licy Nowych Trok i są do tej chwili w ich posiadaniu.

Jednak i we wspom nianym  wyżej dokum encie znajdujem y 
Karaim ów zam ieszkałych poza Trokam i, a mianowicie —  w 
Tatarskim  znaku Grodzieńskim: Jogojasza Szmerdenowicza 
(koń z sahajdakiem  z oszczepem) i b rata  jego lub fam iljanta — 
Abrahama (koń z sahajdakiem  i siekierką). Narodowość tych 
rycerzy dało się ustalić tylko dzięki imieniu pierwszego, nieuży­
wanem u przez Tatarów , chociaż szczegół tak i nie jest decydują- 
c jm  dla danych, znajdujących się w spisie z r. 1528, ponieważ 
Karaim i dość często nosili im iona tatarskie 52) i nazwiska szlach­
ty polskiej.

$ # ^

Kolonje Karaim ów na Litwie powstały z a) 383 rodzin upro­
wadzonych przez W itolda w r. 1397, b) wychodźców dobrowol­
nych i c) wojsk najem nych. N ajbardziej słynnym  spośród wy­
chodźców, chociaż z czasów znacznie późniejszych, jest kozak 
zaporoski, a potem  hetm an Elisza, którego kró tk i życiorys znaj­
dujem y w „W ojennoj Encikłopiedii“ (T. XIV, 437) o treści po­
niższej:

„W iadom em  jest, że przedtem , w r. 1261, w arow nia (Kyrk Jer) była 
oblegana przez G enueńczyków i w bitw ie pad ł jeden z jej znanych obrońców , 
Iljah u  z rodu  U zunów 53). C iekawy jest los po tom ka tego Iljahu  - chalm ana 
(po ta la rsk u  — hetm ana), Elisza. Podług podania, on, poróżniw szy się ze 
swymi rodakam i w Cz.-Kale, uszedł do kozaków  i ma ich czele w ojow ał 
z M oskwą (protiw  russkich). Okoliczność ta zna jdu je  potw ierdzenie u  S. M. 
Sołowjewa, u  którego chatm an Elisza figu ru je  pod im ieniem  Iljasza Ka- 
raim ow icza, he tm ana m ałoruskiego, k tó ry  w r. 1638 w alczył z kozakam i, 
po stronie po lsk ie j“.

Z liczby rycerzy, którzy osobiście służyli w szeregach wrojsk 
polskich, wyróżnia się kozak spod znaków jazdy tatarskiej, 
Mienasz, o k tórym  znajdujem y wiadomość w piśmie z r. 1561-go 
Zygm unta Augusta do ks. Michała W iśniowieckiego 54):

„K tom uż tych czasów pisał i w skazał do nas car Perekopskij, iż  
n iekotory je  kozaki B iełogorodskie (Akerman) dw adcat1 i czotyre czołowieki 
choczut do zemli M oskowskoje iti i służbu sw oju nam  hospodariu  okazati,
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a my żebychm o im żałow anie nasze dati wieleli. A tak  my z skarbu  naszoho 
posłati kazali do tiebie sukna na  dw adcat’ i czotyry osoby; ty by ot gońca 
carskaho  A sankguła, kotoroho jeśm o tych czasów otsiel o tpraw ili, wiedo- 
m ost’ oziem szy o tych kozakach, o kotorych car do nas pisał, posłał by jesi 
do B iełogoroda i jakoby  sposobiajuczi ich sobie u  p ry jaźń , ty je  sukna 
od siebie im podaw ati kazi, i p ilnie by jesi tom u posłańcu sw ojem u stara- 
tisia i nam ow iati ich ot siebie weleł, żeby oni tiep ier jeszcze pered zim oju 
do ziemli M oskowskoje szli a  tam  n ep ry ja in i dow odili i służbu sw oju nam  
skazali. P isań  w R udnikach, roku  61, m iesiąca sent. 5 dień. To jest im iena 
tych kozakow :... M ienasz“ 65).

O dobrowolnych osiedleńcach znajdujem y dane w książce 
, Awne Z ikkaron“ ■’°) A. Firkowicza, gdzie jest przytoczona od­
powiedź grom ady Kyrk-Jerskiej na pytanie dotyczące historji 
Karaimów;

„W rogow ie bezlitośnie przelew ali k iew  przodków  naszych; oprócz 
tego wielu uprow adzali do niewoli i sprzedaw ali jako  niew olników ; wielu 
ludzi odw ażnych z w łasnej woli opuszczało K rym  i udaw ało się niew iedzieć 
dokąd“.

Silna władza i żelazny charakter W itolda nigdy go nie zdra­
dzały, jednak łagodnością w prost bezprzykładną i tolerancją re­
ligijną w stosunku do nowych poddanych w. książę potrafił pod­
bić serca Karaimów, wzam ian zaś za otrzym ane dobrodziejstwa, 
byli oni zawsze gotowi stanąć w obronie księcia i nowej ojczy­
zny. Gdy zaś i rodacy na półwyspie krym skim  dowiedzieli się, 
że w dalekiej Litwie nie potrzeba przeżywać okropności ciągłych 
wojen domowych, które rozdzierały Złotą Hordę, że w spółbra­
cia ich, zmuszeni do wyem igrowania, żyją lepiej niż oni na ziemi 
rodzinnej, — fale dobrowolnych przesiedleńców, czego dowodem 
sa zwaliska św iątyń w Sołchacie 57), popłynęły do W itolda, k tó ry  
to ruch był ułatw iany przez wpływ jego na życie Hordy i pow­
stający dopiero natenczas chanat K rym ski5S) .

Ciążenie Karaim ów do porzuconej ojczyzny przez czas 
dłuższy było podtrzym yw ane przez uzbrojonych kupców — Ta­
larów, m ieszkających wzdłuż granic chanatu Krymskiego. P rzy­
wozili oni na Litwę „kum acz“, „bez“, ręczniki, serwetki, pasy 
i skutkiem  tego przesiedleńcy przez dłuższy czas zachowywali 
stare obyczaje i trad y c je69).

Rozwojowi stosunków handlow ych z Krymem sprzyjała 
przeważnie opieka W itolda, roztaczana nad cudzoziemskimi 
kupcami, którzy oddawna byli uważani na Litwie za osoby nie-

* *

3
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tykalne. Dzięki wspom nianym  w arunkom  szczególnie prędko 
rozw inął się Kijów 00), gdzie się zatrzym ywali kupcy tatarscy 
i genueńscy z półwyspu Krymskiego. Jednak stosunki pomiędzy 
dwom a państw am i, a jednocześnie i nić wiążąca rozłączone od­
łam y Karaim ów krym skich, zrywały się często naskutek wy­
padków politycznych. Okres taki trw ał nader długo za panow a­
nia chana Mengli-Gireja (1469— 78), wrogo usposobionego do 
księstwa Litewskiego. Na początku w. XVII-go kupców genueń­
skich i tatarskich zastąpili Zaporożcy, którzy nie zważając na 
środki utrudniające przez rząd turecki stosowane, zaopatrywali 
Polskę w wyroby tureckie i krymskie.

Droga, łącząca Krym ze stolicą księstwa Litewskiego, p ro ­
wadziła przez:

P e r e k  o p — jedyne miejsce dogodne do masowych przejść 
*udzi i przewożenia ciężarów z półwyspu Krymskiego 61) ;

T a w a ń ,  który się znajdował o jeden dzień podróży od 
Perekopu.

Z pięciu przepraw  przez dolny bieg Dniepru, najbardziej 
wygodna, znajdow ała się około m iasta wspomnianego: w tern 
miejscu rzeka płynęła dwoma tylko korytam i, k tóre przy nis­
kim poziomie wody łatwo było przejść wbród. W  Tawanie też 
znajdow ała się warownia litew ska,kom ora celna dla karaw an, 
idących do Kijowa. 1 utaj udało się W itoldowi zatrzym ać w oj­
ska Tim ura-K utługa po swej porażce nad W o rsk lą62).

Z Tawania droga (szlak Tatarski) prowadziła przez m iej­
scowości, gdzie następnie zostały założone wsie K a l u s k a ,  
K a z a ń s k a 63), m iasto E l i z  a b e t  g r a d  i M e d w i n .

Część drogi na północ od tego ostatniego szła przez kąt po 
łudniowo - zachodni powiatu Kaniowskiego, gub. Kijowskiej, 
gdzie się znajduje uroczysko „ K a r a i m ó w k a “ “ ).

W reszcie wymienić należy K i j ó w ,  gdzie były skoncen­
trow ane składy towarów w schodnich65); stąd w r. 1397 66) wy­
ruszyły wojska W itolda w kierunku Złotej Hordy i Sołchatu 
zaś w r. 1399 ku rzece W orskle 67).

Z przytoczonych danych można przyjść do wniosku, że 
przez te punkty  przechodziła nietylko droga handlowa, łąciąca 
stolicę Litwy z chanatem Krymskim, lecz i szli przez nie wzięci 
do niewoli w Sołchacie Karaimi.
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sf; sf; sfc

Opisując zam ordowanie W ielkiego Księcia Zygmunta na 
zam ku Trockim, Wł. Syrokomla powiada: „Karaim i na hasła 
trwogi zbiegli się do zamku, lecz znaleźli bram y zamknięte“ 6S) . 
Niestety, au tor nie wskazuje źródeł, skąd czerpie te całkiem  p ra ­
wdopodobne wiadomości.

Chociaż u historjografów  współczesnych niem a wzmianki 
o przytoczonym szczególe przewrotu pałacowego, to nie 
jest wcale dowodem, że broniący dostępu do zam ku odnieśli 
się obojętnie do losu wielkiego księcia, albowiem, jak wiado­
mo, nawet w ydarzenia o znaczeniu państwowem, niezawsze 
wpisywał Długosz na karty  historji. Tak, w r. 1413 Krzyżacy 
w ciągu szesnastu dni pustoszyli Pomorze i Mazowsze, starali 
się zagarnąć dwa warowne m iasta i spalili po drodze 50 m iej­
scowości zaludnionych.

Mówiąc o tem, Lelewel dodaje 69): „Dziwna rzecz, że ta 
w ypraw a uszła baczności tyle dokładnego Długosza wszakże ona 
nie jest obojętną w rozwinięciu zdarzeń wojny ponawianej 
z Krzyżakam i za Jagiełły“. W  tejże pracy Lelewela znajdujem y 
wiadomości, że w r. 1414 Jagiełło wyraził niezadowolenie Gilber­
towi de Lannoy, że król F rancji nie złożył m u życzeń spowodu 
przyjęcia chrześcijaństw a i wstąpienia na tron  i że w r. 1421 ten 
sam  podróżnik, w czasie powtórnego pobytu swego w Polsce, 
w im ieniu Karola IV winszował królowi w ydarzeń dawno 
m inionych.

Z tego powodu Lelewel znaznacza 70): „ ...To było pierwsze 
F ran c ji zgłoszenie się do Jagiełły w trzydziestym  piątym  pano­
w ania jego roku; nad tą  odpowiedzią Długosz zastanaw iać się 
zaniedbał“.

Z powyższego można wnioskować, że jeżeli autor dzieła 
„H istoria Polonica“ czasami nie notuje wydarzeń, k tóre miały 
większe znaczenie, to też nic dziwnego, że nie zostały zapisane 
szczegóły, przytoczone przez Syrokomlę.

Miejsce osiedlenia Karaimów, zabronienie mieszkańcom 
m iasta Trok przechodzenia przez obszar warowny, k tóre się 
«trzym ało do r. 1579, i przestrzeń oddzielającą zamek od m iasta
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(w linji prostej 1000 m tr.), z całą oczywistością stwierdzają, że 
na alarm  z zam ku mogli się odezwać tylko będący w obozie w a­
rownym  Karaimi, stanowiący, jak  i przy Witoldzie, straż przy­
boczną Zygmunta.

* * *

Ze śm iercią W. Księcia Kazimierza (1402 r.) Troki przestają  
być stolicą Litwy, gwardja przyboczna w. książąt z biegiem 
czasu zlała się z chorągwią K araim ską7)) , zaś zamek wiel­
koksiążęcy przeistoczył się w więzienie dla przestępców po­
litycznych, gdzie pomiędzy innymi byli więzieni: Szach-Achmet, 
chan Kipczaku,—bojar Pleszczejew, poseł Moskiewski,—i wdo­
wa po W. Ks. Aleksandrze, Helena. W  r. 1579 Stefan Batory 
zwolnił Karaim ów od obowiązku strzeżenia zamku, upraw iania 
pól królew skich w Starych T ro k a c h 72) i niegdyś sławna stolica 
W itoldowa zaczęła się chylić ku upadkowi.

Pogodził się naród z losem, oddał się pracy na ziemi krw ią 
własną oblanej, znajdując pociechę w skarbach duchowych 
przez przodków  pozostawionych. Niedługo jednak trw ał okres 
zacisza: w r. 1587 wstąpił na tron Zygmunt III W aza i pod wpły­
wem entuzjazm u religijnego powziął zam iar nawrócenia wszy­
stkich narodów  królestwo jego zamieszkujących na katolicyzm. 
Zaślepiony tą myślą król nie zostawił w spokoju nawet obcej 
mu z ducha stolicy Litwy i w zamku Giedymina umieścił zakon 
D om inikański, w którego ręce, nadługo jeszcze przedtem  
(1229 r.), papież Grzegorz IX złożył praw o inkwizycji. Niewiele 
czasu mieli potomkowie gw ardji W itolda na przygotowanie się 
do walki religijnej, ponieważ obdarow any olbrzym iemi prze­
strzeniam i ziem zakon znalazł się odrazu w obrębie ich siedzib.

Pomimo to potrafił naród wydać ze siebie szereg wybitnych 
uczonych i polemistów, którzy broniąc jego samodzielności zdo1- 
byli taką sławę, że z prac jednego z nich korzystał filozof fran ­
cuski tej m iary co W olter, zaś drugi został zaproszony przez 
Karola XI, Króla Szwedzkiego, do uniw ersytetu w Upsali na 
szereg wykładów o religji Karaimów.

W  ciężkiej walce religijnej, k tóra trw ała ponad dwa i pół 
wieki, naród obronił swą samodzielność, wytrzym ał zesłaną nań 
próbę i zasłużył sobie na praw o dalszego istnienia narodowego.
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P R Z Y P I S Y .

*) A rtykuł ten p. t. „O sadnictw o karaim skie w Tro-kach za W. K. 
L itew skich“ poraź pierw szy był w ydrukow any w Nr. 11, czas. „Myśl K a­
ra im sk a“.

’) W ąski przesm yk, przez który  przechodzi droga przy  w jeździe do 
T rok z W ilna, jest nasypem  sztucznym  z czasów późniejszych (Baliński „P o l­
sk a  S taroży tna“, t. III, 297), a  przeto  te ry to rjum  m iasta  dzisiejszego było 
w starożytności wyspą.

2) A. Korewa. „M aterjały  dla gieografii i sta tiśtik i Rossii...“ r. 1861, 
s tr . 793.

3) Ibidem , str. 792.
4) a) Ibedem , str. 793. b) N ajw ażniejszym  budynkiem  we w szystkich 

zam kach  czasu ich  is tn ien ia  był barb ak an  („donjon“), o sta tn ia  ucieczka 
załogi. Zwyklle była to k ilkupiętrow a baszta, służąca za m ieszkanie feoda- 
low i i jego rodzinie.

5) Ibidem , str. 794. e) Ibidem , str. 794, 795. 7) Gorżą („gorge“) zw ała się 
ty ln a  część obw arow ania, na jm nie j narażo n a  na atak . 8) Korewa, 794 i 796 
®) Ibidem , 796. ł0) Ibidem , 797.

“ ) Potw ierdzeniem  służy opis zdobycia T rok w r. 1383. Prochaska, 
„D zieje W ito lda“, 43: „k tó re  (Troki) z jednej strony  m istrz, z drugiej W itold 
o toczy li“.

12) Do dnia  dzisiejszego jest w idoczne łożysko, którego ślady ciągną 
się do błota, znajdującego się n a  Jurdzyku . T u ta j też, na  praw ym  jego 
brzegu, po upływ ie 11-tu lat po przybyciu K araim ów , W. Ks. W itold w ybu­
dow ał kościół pod w ezwaniem  N aw iedzenia N. P. Marii.

,3) L in ja  całego „W ału T atarsk iego“ da się w przybliżeniu  określić 
lin ją  okopów  w ojsk  rosyjskich , k tó re  w r. 1915 b roniły  Trok. Ślady ich są 
w idoczne na w zniesieniu, przyłegającem  do cm entarza.

“ ) a ) D zisiejsza „K rzyżów ka“ nazyw ała się „B ożnitele“ (lit. Bażnytele) 
k tó rą  to nazw ę w yspa o trzym ała od kaplicy  niegdyś tu  się znajdu jącej.

b) „K apuścianka“ — nosiła nazw ę „A tkociszki“ (lit. A tkoćiśkiai =  poi 
tkacz), lub „K araim ki“, albow iem  do w. XIX K araim i trudn ili się tkactw em  
i w iązaniem  sieci.

c) W yspa, n a  k tó re j znajdu je  się zam ek, nazyw a się -— „Pylis“ (lit. Pi 
lis) t. j. zam ek, zaś w pobliżu jego, w k ierunku  Zatrocza, jest w yspa „P irtsa 
le “ (lit. P irtsa le ), gdzie się znajdow ała łaźnia książęca (Pirtis —  łaźnia).

d) Dzisiejsza „W ołga“ nazyw ała się „W ałk a“ lub „U żw ałka“ (lit. Vał- 
ka). T u ta j były w ykonyw ane w yroki śmierci.

e) Sąsiednia m ała  w ysepka „K orzonek“ nosiła  nazw ę „R audine“ t. j. 
„W yspa P łaczu“, albow iem  stąd  krew ni żegnali się z osądzonym i na  karę  
śm ierci i tu ta j ich opłakiw ali.

f) „Bazyljanka“ nazywała się „Karwinę“, co po litewsku znaczy 
„krowi“.

g) W yspa „B ondy“ nosiła nazw ę „B anda“ t. j. stado.
h) Brzeg Zamościa, przy w ysepce doń przylegającej, nazyw ała się 

„P ły tn icze“ (lit. P ly tn ić ia ), co w skazuje n a  istnienie niegdyś w m iejscu tem 
cegielni.

i) W yspa w pobliżu Z atrocza nazyw a się „K araim ka“.
P rzytoczone nazw y zachow ały się w śród rybaków  tylko naskutek

konieczności określenia- m iejsc swego przem ysłu, a  więc m ów ili: „Toń po­
ciągniem y na „U żw ałkę“, „Popile“ , na „Podzam cze“, „R audine“ i t. d.

Nazwy w ysp „a—b (Karaim ki) —c—d—e—f— g“ zachow ały się dzięki 
i .  p. Ks. D ziekanow i K. M alukiewiczowi (zm arł w listopadzie 1934 r.), k tó ry
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w liście swym zaznacza: „chętnie podzielę się w iadom ościam i, k tó re  w yciąg­
nąłem  z ust starych, już n ieżyjących dzisiaj rybaków , k tórzy  przechow ali 
daw niejsze nazw y w ysp“, zaś podane pod  literam i: „b (Atkociszki)—h—i“—  
dzięki Ułłu H azzanow i Sz. F irkow iczow i. Za te w iadom ości sk ładam  serdecz­
ne podziękow anie.

P rzyk ład  przechow ania przez w łościan uzasadnionej nazw y m iejsco­
wości przez trzy sta  przeszło lat, spotykam y i w „P rzechadzkach po W ilnie“» 
r. 1859, str. 233—237, A. K irkora.

16) Korewa. 793— 794.
16) a) „Z biór daw nych dyplom atów  i aktów  m iasta  W ilna, Kowna, 

T rok i t. d .“, r. 1843, część II, str. 174.
b) Z rozporządzenia  W ojew ody Trockiego z dn. 24. VI. 1567 r. (Berszad- 

ski, R. A rchiw “ t. III. Nr. 171), w idać, że w  zakres obow iązków  Karaimów» 
oprócz strzeżenia zamków i upraw iania ziem królewskich, wchodź,lo peł­
nienie straży w mieście i budow a mostów.

17) T. Korzon, „O rganizacja w ojskow a Litw y w okresie Jagieloń- 
sk im “ 3.

1S) P rof. Sm irnow . „K rym skoje chanstw o“ t. I, 160.
19) J. Kokizow. „K araim y“, r. 1900, 24.
20) Z „W ypisu oblalowanego orzeczenia byłego Sądu G.rodzikego W oje­

w ództw a Trockiego w spraw ie m ieszczan T rockich  z T rockim i też K araim am i 
w stosunku do budow y w m ieście Trokach Ratusza Miejskiego“..., sporządzo­
nego 13-go m a ja  1587 r. (Archiwum K araim skiego Z arządu Duchownego), 
w idać, że starą  granicą pom iędzy posiadłościam i K araim ów , a ludności m ie j­
skiej by ł Most Łabędzi. Postanow ienie w ym ienione głosi pom iędzy innem ir 
„Do tegoż jeszcze ci sam i m ieszczanie Troccy i K araim i dom agali się p ro ś­
bam i swemi u P. W ojew ody, aby zechciał przybyć osobiście i w skazać decy­
du jące pom iędzy nim i rozgraniczenie, aby więcej nie zachodziło już sporów  
pom iędzy nim i co do te j granicy; nasku tek  tej prośby P. W ojew oda raczył 
przybyć osobiście n a  tę granicę, t. j. na  to  m iejsce, n a  k tórem  znajdow ał się 
Łabędzi Most przy  dom u Misiewicza i gdzie, jak  m ów ią, zam ieszkiw ała 
przedtem  jakaś H orbaczow a, potem  zaś —- Szytkow a; na  ten  Łabędzi Most 
zgodnie ze starodawnemi prawami i stanem obecnym („obyknow iennom u po- 
r iad k u “), a  rów nież zgodnie ze swem poprzednim  orzeczeniem  zw ierzchni- 
czem, zachow ać je n a  wsze w ieczne czasy przyszłe, a p rzytem  pom iędzy 
n im i ustanow ić raczył, że w szelkie opłaty przez Jego K rólew ską Mość w  
przyszłości na to m iasto Troki nak ładane, —  przez pół mieszczanie i Ka­
ra im i w płacać pow inni, to jest: jedną  połow ę B urm istrzow ie i wszyscy ze 
służkam i swymi m ieszczanie, tak  Rzymskiego, jak  i Greckiego w yznania 
w raz z T ataram i, którzy  przy  końcu ulicy ich m ieszkają, od te j granicy 
w yżejw ym ienionego dom u A ndrzeja Misiewicza, do końca ulicy swej zbie­
rać  i w płacać w inni, w rów nej też m ierze i K araim i, poczynając od te j 
granicy  od w yżej w spom nianego dom u A ndrzeja Misiewicza, do końca swej 
ulicy Karaimskiej ze służkam i swoimi tak  Rzymskiego, jak  i G reckiego 
w yznania w raz z T ataram i, k tórzy  przy ich ulicy i w dzielnicy ich m ieszkają, 
d rugą połow ę tych op ła t Państw ow ych zbierać i w płacać w inni będą: k tó rzy  
zaś m ieszczanie za  tą  gran icą po stron ie  K araim skiej posługujący się praw em  
i p rzynależnością M agdeburską z p lacam i zagospodarow anem i i niezagos- 
podarowmnemi się znajdu ją , tacy  i obecnie podług daw niejszego zw yczaju 
M agdeburskiego p raw a być w inni, i gran ica ta , do Mostu Łabędziego, u trzy ­
m ana być w inna n a  w szystkie przeszłe i wieczne czasy, co dla pam ięci jest 
w  księgi Zw ierzchnicze P. W ojew ody w pisane, po w pisaniu zaś i ten  w ypis 
został w ydany W ójtow i K araim skiem u i w szystkim  K araim om  K rólew skiego 
M iasta T rok, z odciśnięciem  pieczęści T rockiego Sądu Grodzkiego. Spisano 
w Mieście T rokach“ (Na oryginale podpisano): P isarz Trockiego Sądu Grodz 
kiego Makowski. (L. S.). Za zgodność ze Słow iańskim : T łum acz przysięgły 
przy Izbie Sądu Cywilnego, R adca T y tu larny  A. W inkler (L. S.)“.
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b) M iejscowość zam ieszkiw ana przez K araim ów  w T rokach  za W. K. 
W itolda nazyw ała się w czasach późniejszych „S tarą  K araim szczyzną“ 
Gessen. „B or’ba  K araim ów  g. T rok..

21) Podobne rozsiedlenie K araim ów , w bezpośredniem  sąsiedztw ie 
z zam kiem , stw ierdza się we Lwowie nazw ą ulicy prow adzącej do rezy­
dencji książęcej. Nazwa ta  zachow ała się i do dziś, chociaż K araim i daw no 
już opuścili to m iasto.

W  T rokach  ulica od Łabędziego Mostu (Nr. 19) do Zam ościa nazyw ała 
się K araim ską, o czem pisze B aliński („Polska S taroży tna“ t. I l i / 297): 
„...wązki tylko przesm yk lądu stanow i w jazd od gościńca w ileńskiego, 
a isto tn ie jedna  praw ie ulica Karaimska zw ana od zam ieszkujących ją  K a­
raim ów , tw orząca m ały półw ysep całe n iem al m iasto“.

Potw ierdzenie tych słów znajdu jem y w „Słow niku Geograficznym  
K. P .‘ , r. 1892, t. XII, 485 i w w yżej podanym  w ypisie z postanow ienia  W o­
jew ody Trockiego z r. 1587. Ulicę tę w ładze rosy jsk ie  p rzem ianow ały  na 
„K ow ieńską“ i nasku tek  dziwnego nieporozum ienia nazw a ta  zachow ała się 
aż do naszych czasów.

22) A. M uchliński: „Izsledow anije o proischożdienii i sosto janii Litow- 
skich T a ta r“, 7.

2a) Z. F irkow icz: „Sbornik starinnych  g ram o t“ 57—61. Ja rły k  Selam et- 
G irej-chana (1608 r .) : „d la  obrony przez n ich (Karaimów) tw ierdzy“, poczy­
n a jąc  od czasów C hadży-G irej-chana, —  oraz „Myśl K araim ska“, t. II, 
zeszyt III i IV, str. 65.

24) a) W. Sm irnow . „K rym skoje chanstw o“, t. I, 120 „K yrk-Jer służył od 
czasu do czasu za rezydencję dla sam ego chana M engli-Gireja i schronieniem  
dla potom ków  jego podczas ich w alk pom iędzy sobą“, i na  str. 292, —  „a 
M engli-Girej, k tó ry  do tąd  siedział w K irkjerze, dow iedziawszy się o ucieczce 
Sejid-Achmeda, wyszedł ze swego schroniska, zebrał hufce w ojenne i rzucił 
się w pogoń za A chm edem “.

b) L. Sawiełow. „Iz isto rii snoszenii Moskwy z Krymom.. 1626— 1628“. 
Czas. „Izw iestija  Taw riczeskoj Uczonoj A rchiw noj K om isji“, Nr. 39, 1906.

2j) W . Sm irnow , 401, — „a Sahib-Girej usadow ił się w K yrkjerze, ogła­
szając Islam a za bun tow n ika“.

28) W iadom ość, że w arow nia rzeczona jeszcze w r. 1665 była w p o ­
siadaniu  K araim ów , znajdu jem y u podróżn ika tureckiego E w lija Cze- 
lebi‘ego. („Myśl K ara im ska“, t. II, cz. III—IV, str. 63).

27) „W ycieczki po L itw ie“, t. I, 72—73.
25) S tw ierdza to rów nież Dr. W ł. Z ahorski w pracy sw ej: „Troki 

i Z am ek T rocki“, 27: „W ito ld  nada ł im  liczne przyw ileje i obdarzał wzglę­
dam i do tego stopnia, że naw et gw ardya przyboczna książęca sk ładała  
się z karaitów , k tórzy  codziennie n a  zam ek jeździli“.

2e) A. P rohaska : „Dzieje W ito lda W. K. L itw y“, 68.
30) T. K orzon: „O rganizacja w ojskow a“ : „...ich piśm iennictw o (za cza­

sów W itolda) nie ogarnęło wojskow ości, an i ad m in is trac ji“.
31) W  dziele „M ateriały  d la  gieografii i s ta tis tik i“ au to r tylko ubocz­

nie w spom ina o m oralnem  obliczu K araim ów , odsy łając po w iadom ości 
bardziej szczegółowe do artyku łu , um ieszczonego przezeń w „P am iatno j 
K niżkie W ilenskoj gub.“ , cz. II, 1861 r.

S2) „L eviticus“, XVIII, 4.
33) Podobne zdanie  znajdu jem y u M. Smokowskiego. „A thenaeum “ 

t. V, r. 1841, 163, W ilno.
M) W. K ondaraki: „W  parn ia t1 sto letija  Krym a. — P ierw yje godv na 

szewo gospodstw a w K rym u“, str. 98— 100.
35) A. K orewa: „K araim y W ilenskoj gub.“, „P am ia tn a ja  K niżka“, 1861 

g., str. 128: „wszyscy K araim i pow inni um ieć czytać“.
3") W. G rygorjew : „Rossija i A zija“, 66.
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37) M. Znamierowska-Priifferowa: „Rybołówstwo jezior trockich“ 
65, 1930 r.

38) Lelewel. „G ilbert de L annoy“, 43.
39) Z w yliczenia grup m ieszkańców  w wyżej przytoczonym  wypisie 

„Jaw ocznaw o opred ielen ija  bywszawo Grodskaw o Suda T rokskaw o W oje- 
w odstw a“ widać, że T atarzy  naw et po upływ ie 150 la t po śm ierci W itolda 
są w  T rokach  elem entem  tylko, zrzadka spotykanym : przed Łabędzim  m o­
stem  w m asie m ieszczan w yznania rz.-katolickiego i praw osław nego, zaś 
na  K araim szczyźnie —  w śród ogólnej m asy karaim skiej. O znaką nieznacz- 
ności liczby T atarów  w T rokach  służyć może jeszcze i ta  okoliczność, że 
zm arłych sw oich przew ozili oni do pogrzebania do wsi „Sorok T a ta ry “, 
z czego w ynika, że wieś ta, k tó re j nazw a ściśle określa je j liczebność przy 
W itoldzie, liczyła więcej T atarów , niż T roki. Oprócz tego porów naj rozpo­
rządzenie W ojew ody Trockiego z dn. 24.VI. 1567 r. (Berszadski: „R. A rchiw “, 
t. III, Nr. 171).

40) a) Lelewel. „G illert de L annoy“, 4 3 : ....a  m ają  język osobny, zwany
ta ta rsk im “, b) W  rzeczyw istości m acierzystym  językiem  K araim ów  jest g ru ­
pa k ipczacka języka tureckiego (Prof. A. Zajączkow ski: „E lem enty tureck ie  
na  ziem iach po lsk ich“).

41) „P am ia tn a ja  kniżkaW ilenskoj gubiernii na  1852 god.“, część II, 
a rty k u ł A. K irkora, str. 37. —- „Oni nie ty lko zachow ali w iarę sw oją, lecz 
naw et język, jak im  m ów ili w królestw ie Girejów, oraz śniadą cerę“.

42) T. I, str. 35—36.
43) a) W. Sm irnow : „K rym skoje chanstw o“, t. I, 154— 155. b) „ Ż e  

w śród T atarów  zna jdu ją  się typy m ongolskie i tureckie, potw ierdzenie te ­
go znajdu jem y w dziele Talko-H ryncew icza „M uślim owie“, str. 77, 81, 87, 
107 i 73, 92, 95, 99, 103. — Takież uogólnienie narodów  n a  Rusi staroży t­
nej no tu je  i K aram zin: „Przodkow ie nasi rzeczywiście pod nazw ą „niem - 
ców “ rozum ieli w szystkich obcoplem ieńcćw “ (Isto rija  G osudarstw a Ros- 
sijskaw o“, uw agi do t. I, rozdz. I, str. 16). W  kw estji typu  karaim skiego, 
pa trz  W. G rigorjew a „R ossija i A zija“ , 435, W. Sm irnow ą „Sbornik starin - 
nych gram ot...“ , str. XII, wyd. Z. F irkow icza, Ks. E. Gorczakow ‘ej „W ospo- 
m inan ije  o K rym ie“, 23 i art. „K araim y“ w „Słow niku Encyklopedycznym  
G ranata“.

44) a) Do naszych czasów  w kłó tn i chrześcijanie tu te js i nazyw ają 
K araim ów  „K irgizam i“. Podobne zjaw isko m ożna było obserw ow ać jesz­
cze w pierw szej połowie XIX w ieku i w  środow isku karaim skiem , czego śla­
dy zachow ały się w  podaniu  o żonie obyw atela ziem skiego Szpakowskiego, 
w łaściciela dóbr Zaleszczyzna.

A. Zajączkow ski. „E lem enty tureck ie  na  ziem iach po lskich“, str. 20 
odbitki.

„....daw niej często identyfikow ano K araim ów  i T atarów . Tak. np. 
zachow ały się ciekaw e w zm ianki o spraw ie z r. 1561, dotyczące nazwy 
ulicy K araim skiej w Łucku: D om inikanie Łuccy złożyli „m anifest“ ...prze­
ciwko B azyljanom  w spraw ie o pobudow anie dom ów  na ulicy T atarsk ie j 
w Ł ucku“. W  odpow iedzi na to m ieszczanie łuccy w ydali św iadectwo, że 
„nigdy nie było w Ł ucku żadnej T a ta rsk ie j ulicy, lecz tylko K araim ska“.

b) W  rzeczyw istości zaś K araim i krym scy, polscy i litewscy są n a ro ­
dem  pochodzenia tureckiego, jako  potom kow ie Chazarów , w k tórych  skład  
państw a w chodził Krym. W yraz „K araim “ oznacza tylko w yznanie, a  p rze­
to  nie może być cechą narodow ości. Podstaw ą ich religji, jak  i w szystkich 
narodów  za w yjątk iem  bałw ochw alców , jest P raw o W ieczne bez później­
szych nadbudów ek i dobudów ek do niego, k tóre  zachow uje im ię narodow e 
tego plem ienia już od tysiąca lat, n ie zw ażając na  to, że C hazarow ie u tracili 
swą sam odzielność polityczną jeszcze w XI stuleciu.
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4b) C entrum  arm ji stanow i środkow ą część fron tu  strategicznego 
i jest najsiln iejszą częścią rozlokow ania bojowego.

46) A. Zajączkow ski: „Pola K araim ow skie“ pod Łuckiem “. Myśl K araim ­
sk a“, zeszyt 10, 1934 r„ 88-95.

47) Do czasów obecnych K araim i zam ieszkali na  te ry to rju m  Litwy 
po trafili zachow ać swe ziem ie tyiko w Poniew ieżu. Zaś w okolicach Nowe­
go M iasta ziem ie te zostały zabrane w 00-tych latach w. XIX-go, jeszcze 
przed zniesieniem  pańszczyzny, przez pow iatow ego M arszałka Szlachty, 
F elic jana  K arpia, obyw atela ziem skiego pow iatu  Poniew ieskiego, k tóry  
w raz ze swym b ratem  Franciszk iem  posiadał 48000 dziesięcin najlepszej 
ziemi z 10000-ami poddanych. Z ziem zabranych  zachow ał nadzia ł swój 
tylko Samółow.icz, którego potom kow ie podziśdzień m ieszkają w Nowem 
Mieście.

W śród przyczyn, nasku tek  k tórych K araim i po tracili w pow iecie Po- 
niew ieskiem  ziemie, będące daw niej w ich posiadaniu  w spólnem , był po ­
dział tych ziem na  w łasność poszczególnych członków  gminy.

Nic podobnego nie m iało m iejsca w T rokach i ty lko dlatego ziemie 
te podziśdzień są w posiadaniu  K araim ów. Przesiedleńcom  z Poniew ieża 
gm ina T rocka nie nadaw ała działek ziemi, nie w yłączając naw et osób za­
służonych, uzasadn ia jąc  odm owę sw oją tern, że mieli oni rów nież n adz ia ­
ły od W itolda, lecz nie po trafili ich u trzym ać. Jeśli do przesiedleńców  t r a ­
fiały  naw et działki ziem i na „K araim skich P o lach“, to — albo naskutek  
spustoszenia, którego dokonała  w r. 1710 dżum a, lub też drogą zaw artych 
m ałżeństw .

4S) a) T. Korzon: „O rganizacja w ojskow a L itw y“, b) Łow m iański: 
„W itold  W. K. L.“. —  „D ziałalność jego w k ierunku  w yposażenia w arstwy 
w ojennej w m ają tk u  była tak  in tensyw na, że na Żmudzi w ybuchło w r. 
1418 pow stanie chłopskie przeciw ko bo ja rom “.

19) Wł. Syrokom la: „W ycieczki po L itw ie“, t. I, 82.
50) T. K orzon: „O rganizacja...“ , 4.
51) Ibidem , str. 11.
M) A. F irkow icz: „Awne Z ikkaron“, 1872 r. i art. A. B rauna o w yni­

kach, dokonanych przezeń w ykopalisk w M angup-Kale, r. 1890.
63) Z tegoż rodu  pochodził Ułłu H azzan kienesy B achczysarajskiej. 

(Patrz spis abonentów  „H isto rji pow stania i rozw oju K araim izm u“, Sina- 
ni, cz. I, 103, 1888 r.).

6ł) „Akty, o tnosiaszczijesia k  istorii Jużnoj i Z apadnoj Rossii, sobr. 
i izd. A rchieołogiczeskoju K om issieju“, t. II, 1599— 1637 r„ str. 156— 157.

55) W ym ienione nazw isko kara im sk ie  znaleźć m ożna w spisie ab o ­
nentów  „Istorii w ozniknow ienija i razw itija  K araim izm a“, Sinani, str. 106, 
r. 1888 — d pochodzi od  im ienia „M enasze“, (Genesis, 48, I).

56) Czasopismo „Izw iestija  K araim skaw o D uchow naw o P raw len ija“, 
r. 1919, Nr. I, str. 22.

57) a) Sinani, „Is to rija ...“ , t. II, 251 i Kokizow: „K araim y“, 24.
b) N askutek  w ojen domow ych, k tóre  poprzedziły upadek chanatu  

Krymskiego, K araim i ponow nie zaczęli opuszczać Krym i założyli m. No- 
gajsk  (zaloż. Nogaj Daud), zaś w spólnie z em igrantam i — O rm ianam i — 
m iasto „B azar O rm iańsk i“ . (Spraw ozdanie z w ycieczek szkolnych gim nazjum  
w M arjam polu. „Marjuipol i jewo okrestnośti“, 19), — i

c) Biskup H erm ogien „Taw riczeskaja Jeparch ija‘‘, Psków, 1887 r., 189.
°8) M uchliński: „Izsledow anije...“ , 9— 17.
59j Sm irnow : „K rym skoje chanstw o“, t. I, 156.
°°) B aliński: „Polska S taroży tna“, wyd. II, T. II, 535.
91) Sołowjew: „ Is to rija  Rossii“, t. XX, 102.
62) „Słowmik Geograficzny K. P .“ , r. 1881.
°3) Schm idt: „M atierijały..., gub. C hersońska“. 271.
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64) „Słow nik G eograficzny“, Dubińce wieś, pow. Kaniow ski.
66j „A teneum  W ileńskie“, art. M. Żdana, str. 595.
66) B aliński: „Polska S taroży tna“, wyd. II, t. II, 534.
e7) „A teneum  W ileńskie“, r. 1930, str. 548.
68) „W ycieczki po L itw ie“, t. I, 116.
e9) „G ilbert de L annoy“. Uwaga Nr. 19.
70) Ibidem . Uwaga Nr. 62.
71) Potw ierdzenie znajdu jem y: 1) w przyw ileju  na  budow ę kienesy, 

w ydanym  26.XI. 1665 r. przez Jan a  K azim ierza, gdzie pow iedziano: „że 
to czyni w nagrodę służb żołnierskich w ielu karaim ów , zostających przy 
jego boku“, (Syrokom la: „W ycieczki...“ , I, 82) i w podpisie złożonym  
w r. 1669 przez N isana Józefowicza z ty tu łem . „Chorąży J. K. M. W ielkie­
go K sięstw a Litew skiego“. (Ibidem). Oprócz tego, — z wyżej p rzytoczo­
nych słów przyw ileju widać, że K araim i podczas pow stan ia  C hm ielnickie­
go, najścia  Szwedów i Moskwy w iernie służyli królow i Janow i K azim ierzo­
wi i to  tak  w ysoko sobie w ażył syn Zygm unta Iii-go  W azy, b. członek S. 
J. (1643) i k a rd y n a ł (1645), że zezwolił inaczej chw alącym  Stw órcę na  w znie­
sienie św iątyni w Trokach.

Chorągiew  K araim ską naród  ten kom pletow ał do r. 1710, kiedy na 
Litw ie srożyła się dżum a, pozostaw iając w T rokach  przy  życiu trzy  zaled­
wie rodziny.

72) „Zbiór daw nych dyplom atów  i aktów  m.m. W ilna, Kowna, T rok.. “ , 
cz. II, 174.

Karaimka.
Kraszewski (1835). Zbiór Graficzny Bibl. Jagiell. 
Jan St. Bystroń „Dzieje Obyczajów w Dawnej Polsce“.



Cudowny rumak W. K. Witolda.
(Legenda karaim ska).

Były to czasy, kiedy hordy tatarskie przemierzały bezkresne 
stepy i puszcze, ciągnące się na południe Litwy.

Napadając niby stado sępów na pograniczne osiedla, pozo­
stawiały one na miejscu jeno zgliszcza i trupy, a ze spowitego 
mgłą zielonego stepu w iatr niósł na swych skrzydłach jęki pędzo­
nej w jasyr ludności.

Tak było dopóki książę W itold nie położył kresu tym krw a­
wym najazdom. Hufce litewskie bezustanku ścigały stepowych 
drapieżców, zapędzając się coraz dalej na południe i przesuwając 
jednocześnie rubieże państwa od nieprzebytych borów Żmudzi 
hen, aż po kwitnące, skąpane w słońcu brzegi morza Cazrnego.

W  tern zmaganiu się z przebiegłym i nieuchwytnym  łupieżcą, 
ukrywającym  się w bujnej roślinności stepowej, wielce pomocni 
byli w. k. Witoldowi Karaimi, sprowadzeni u schyłku XIV wieku 
z Krymiu. Był to naród bitny, z koniem zrośnięty i do stepu na­
wykły. To też chorągwie karaimskie były często wysyłane w pole 
na wywiad i pościg dzikich hord. W tej służbie książęcej upły­
wały dzielnym wojownikom miesiące i lata zdała od ognisk 
rodzinnych.

Pewnego razu hufiec wielkoksiążęcy wyruszył w pole i unie­
siony zapałem wojennym zapuścił się tak daleko w zielone 
gąszcze stepowe, że wszelki ślad po nim zaginął. Upłynęło sło­
neczne lato; szybko przeleciały dnie ozdobnej w złotogłów jesieni, 
a gdy ostre wiatry zerwały z wiekowych dębów ostatnie liście, 

nadeszła zima, mocno dzierżąca rządy w swym ręku lodo­
watym. Ziemia pokryła się z rozpaczy grubym, białym całunem, 
na którym wyraźnie znaczył się ślad słabego nawet podmuchu 
wiatru, lecz o hufcu wciąż słychać nie było...
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Sroży się ciężka zima, rośnie i wzmaga się niepokój w za­
smuconych rozłąką sercach białogłów, pogrążonych w smutku 
nad brzegiem jezior trockich.

Lecz oto jaśniej błysnęło słonko na modrem niebie. Pierwsze 
deszcze wiosenne podziurawiły sbutwiały żupan zimy, ciepłe zaś 
wiatry podarły go na strzępy. Potoki mętnej wody zaczęły się 
obficie i gwałtownie wdzierać do jezior trockich, coraz to wyżej 
podnosząc ich poziom... aż w końcu Galwa i Tataryszki połą­
czyły swe wezbrane wody, tworząc jeden rozległy obszar, m ie­
niący się pod promieniami słońca srebrzystą łuską.

Piękny był to widok, lecz cała Karaimszczyzna znalazła się 
pod wodą, z której, niby drobne wysepki sterczały strzechy 
opuszczonych domostw. Ludność zaledwie zdążyła schronić się 
na wyżej położonych miejscach i nie mogąc o własnych siłach 
sobie zaradzić, postanowiła udać się do wielkiego księcia.

Nie nam yślając się długo, Karaimki wsiadły do łodzi, kierując 
ją ku bram ie zamkowej. Zobaczywszy z okien pałacowych nadcią­
gający tłum, książę rozkazał spuścić most zwodzony i przyjąć 
niespodziewanych gości. Gdy powodzianki stanęły przed obli­
czem księcia, jedna z nich, siwowłosa staruszka, o żywych jak 
u młodej dziewczyny oczach, wystąpiła naprzód i powitała w ład­
cę Litwy: — „W ielki i niezwyciężony Panie, światło oczu na­
szych, którego sławne imię budzi wszędzie podziw i strach! Do 
ciebieśmy przyszli...“ —

„Pokój wam, dzieci moje! Jaka troska maluje się ea  wa­
szych zmartwionych tw arzach?“ — padło z ust księcia pytanie 
w ich języku ojczystym.

—  „Ratuj nas, władco wielki i litościwy!...“ — zawołały ko­
biety szlochając. —- „Już rok bez m ała upłynął, jak nasi mężo­
wie wyruszyli w pole, tropiąc wroga twego i do dziś nie wrócili... 
Racz spojrzeć w naszą stronę... Domy nasze wodą zalane... Niema 
komu ratować nas... Zdaniśmy na łaskę losu... Ty, Wielki Książe, 
ojcem nam  jesteś, nie opuszczaj w biedzie żon i dzieci twych 
wiernych sług!...“.

Spojrzał W itold przez wysokie okna zamkowe w stronę Ka- 
raimszczyzny i głęboka brózda ostrą strzałą przecięła czoło jego: 
jak  daleko wzrok sięgał, wszędzie woda... tylko hen, na widno­
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kręgu, wstawał}' faliste kontury przeciwległego brzegu. Niedługo 
namyślał się hohater Litwy nad nieszczęściem ludu swego: jakaś 
myśl zbawcza opromieniła jego lica.— „Bądźcie spokojni“,—rzekł 
stanowczo do przybyłych, — „jedźcie na brzeg i czekajcie. Nie­
bawem będę z wami!...“.

Ledwie powodzianki dobiły do brzegu, gdy w. ks. ukazał 
im  się na swym bojowym rum aku. —  (O tym  darze kapłanów 
żmudzkich opowiadano wśród ludu ciągle nowe, a nowe cuda).

W itold zbliżył się do wody, zsiadł z wierzchowca i, głaszcząc 
go pieszczotliwie, zaczął poić konia. Tłum czekał czegoś nad­
zwyczajnego, czekał cudu i cud się stał! —  Zaledwie rum ak 
dotknął wody, jak powierzchnia jezior, niby piorunem  rażona, 
drgnęła i szybko zaczęła się obniżać. W krótce wzdłuż lustrzanej 
tafli wodnej zaznaczył się pas ziemi, Karaimszczyzna wyłoniła 
się zpod powierzchni wód i, zanim wiosenne słońce zdążyło osu­
szyć ziemię, ogrody zazieleniły się świeżą barw ą majową.

Niesposób wyrazić zdumienia Karaimek. — „Tyrylgiej 
bijimiz! Niech żyje nasz książę!“, w yrw ał się okrzyk z ich 
piersi. —  „Niech imię jego po wieczne czasy czczone będzie! — 
Sława cudownemu rum akowi książęcemu!...“.

Spełniwszy wolę swego pana, koń z rozwichrzoną, jak ob­
łok grzywą, spiął się i popędził, unosząc jeźdźca do mrocznej 
gęstwiny odległego lasu.

Po powrocie do swych ognisk, kobiety długo jeszcze pozo­
stawały pod wrażeniem cudu i wciąż opowiadały szczegóły 
swego ocalenia.

Nazajutrz rozeszła się pogłoska, że do licznych jezior troc­
kich przybyło jeszcze jedno, którego woda jest pozbawiona wszel­
kich pierwiastków życia i posiada zapach przypom inający do złu­
dzenia wierzchowca Witoldowego *).

Z opowiadania Zuzanny Chorczenkowej.

*) Legenda jest zw iązana z pow odzią w T rokach i jeziorem  Ptom iany, 
w którem , przed połączeniem  go kanałem  z T ataryszkam i, nie było 
ani ryb, ani roślin.





Składam serdeczne podziękowanie 
Towarzystwu Miłośników Historji i Literatury Karaimskiej 
za wypożyczenie niektórych klisz i części nakładu zeszytu 
Nr. 11 czas. „Myśl Karaimska“ co znacznie ułatwiło wydanie 
drukiem tej pracy.

AUTOR.
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L E G E N D A
DO PLANU MIASTA NOWYCH TROK.

№ № 1, 2, 3, 4 — Wieże zamku 
W. Ks. Giedymina.

* 5 — Wieża (pierwowzór kapo- 
niera).

, 6 — Kurhan.
. 7 — Ruiny domu lekarza nad­

wornego Króla Jana-Kazimierza, 
Ezry-ha-Rofe.

» 8, 9 — Kazamaty zamkowe.
. 10,11,12—Wieże zamku W. Ks. 

Kiejstuta.
, 1 3  — Wieża studzienna.
. 14 — Fosa.
, 15 — Pałac wielkoksiążęcy.
» 1 6  — Wieża prostokątna.

№ 17 — Działka ziemi, na której 
znajdował się objekt fortyfika- 
cyjny, broniący przeprawy.

„ 18 —- Obecne grobla i most.
» 19 — Most Łabędzi.
„ 2 0  — Dawne łożysko strumyka.
„ 2 1  — Kienesa.
„ 22 —■ Kościół „Nawiedzenia N. 

M. Panny*.
„ 2 3  — Ruiny klasztoru Bernar­

dynów.
„ 24 — Obecna ul. M.-Kościelna.
„ 25 — Obecna ul. Cerkiewna.
„ 26 — Przesmyk.
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